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Za Redakcją odpowiedsialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 16.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracji i ekspedycji winny j 

frankowane

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 marle, w Danii,| Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłań ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.

a Rękopisma
- nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. _
w tsenmie nuaolt Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Aunopoen-Expédition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohsfer. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Com p. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.
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Obrady parlamentu niemieckiego w dniu 9 b. m. 
niekorzystne rzucają światło na reprezentantów narodu 
niemieckiego. Na porządku dziennym stał wniosek de­
putowanego Hoffmanna, członka stronnictwa postępo­
wego, tćj treści: „Bez zezwolenia parlamentu żaden 
jego członek nie może być uwięziony w czasie parla­
mentarnej kadencji; nie może tśż przeciwko niemu 
być wytoczonym śledztwo. Wyjątek stanowię tylko 
wypadki, w których deputowany na gorącym uczynku 
albo bezpośrednio po nim został schwytany.“ Już w 
zeszłym roku z podobnym wystąpiono wnioskiem z po­
wodu nagłego uwięzienia deputowanego ks. Majunke. 
Wypadek ten, który wówczas nader przykre w parla­
mencie zrobił wrażenie, spowodował p. Laskera do po­
stawienia wniosku, ażeby zawezwano komisyą regula­
minowy do wypowiedzenia opinii: czy wplno uwięzić 
deputowanego bez zezwolenia parlamentu ,w czasie ka­
dencyi i jakich należy chwycić się środków, ażeby za- 
pobiedz takiemu uwięzieniu? Komisy a porządku obrad 
izby zadecydowała 12 głosami przeciwko jednemu, że 
ustawa państwowa nie sprzeciwia się uwięzieniu. W 
tym więc roku żądnł deputowany Hoffmann zmiany 
artykułu 31 konstytucyi i postawił powyżej wymienio­
ny wniosek. Wniosek ten, jak się domyślić łatwo, nie 
tylko upadł znaczny większościy, ale znaleźli się nadto 
jeszcze deputowani, którzy żarliwie przeciwko niemu 
występowali. A przecież o cóż tutaj chodziło? O nic 
więcćj, jak żeby szanowano prawo wyborów, żeby de­
putowany wtedy, kiedy mandat swój spełnia, nie był 
ścigany przez policyy, nie był wystawiony na samo­
wolę władz, innemi słowy żądał wniosek tego, co w pań­
stwach konstytucyjnych istnieje już jako prawo. 1 tak 
w roku 1828 uchwały lordów postanowiono, że żaden 
członek parlamentu» w czasie kadencyi nie może być 
uwięziony ani trzymany w więzieniu z wyjytkiem wy­
padków, w których winnym się okaże zdrady kraju. 
Konstytucya półuocnćj Ameryki orzeka, że deputo­
wani nigdy w czasie kadencyi nie mogy być areszto­
wani, chyba, że dopuszcza się zdrady, felonii lub za­
kłócają porzydek publiczny. Dalćj nawet idzie kon­
stytucya norwegska, bo przepisuje, że reprezentanci u- 
dajac się na Storthing lub powracajyc z niego, nie* 
mogy być zagrożeni ani więzieniem ani śledztwem. 
Nie przytaczamy już więcej przykładów z uetaw innych 
państw, powiemy tylko, że i konstytucje państw nie­
mieckich, jak konstytucya luksemburgska, saska i ba­
warska tak samo orzekają. Nie tylko jednakowoż nie 
przyjęto wniosku p. Hoffmanna, ale zaraz po rozpo­
częciu dyskusyi ohciano przejść nad nim do porządku 
dziennego. Nie zgodzono się nawet na wniosek La­
skera, który żądał, ażeby sprawę cały odesłano do ko- 
misyi sprawiedliwości. Cóż mówić dopiero o wniosku 
pana Bebla, który postawił dalćj sięgający wniosek? 
O wniosku tym pod właściwy piszemy rubryką, gdzie 
zamieszczamy także ustępy z przemówienia dr. Windt- 
horsta i mowę deputowanego Bebla.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe zajęte wybo­
rami senatorów i nie szybko załatwi się z niemi, bo 
dotychczas jeszcze nie porozumiały się stronnictwa co 
do listy kandydatów. Ci kandydaci, którzy wyszfi z 
urny wyborczój, przypadkowy tylko uzyskali większość, 
z wyjytkiem p. Audiffret-Pasąuier, który otrzymał 551 
głosów. Deputowany Martel uzyskał absolutny więk­
szość głosów t. j. 334, ale tśż nie więcćj nad to. W 
drugim dniu wyborów wynosiła absolutna większość 
346. Jeżeli wiarę dać można temu, co piszą z Wer-

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA* 

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Dr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243, 244, 246, 253, 255, 256, 
260, 261, 262, 263, 266, 267, 269, 276, 277, 278, 279, 281 i 283.)

XVIII.
Rywalki.

Nazajutrz po odwiedzinach Elemera u Malwiny 
wspomniał mimochodem w rozmowie p. Lemming, że 
Elemer wyjechał już rzeczywiście do Wiednia, umoco­
wawszy swego przyjaciela Veltekiego do uporządkowa­
nia wszelakich interesów. Był u niego równie Velteky 
i opowiadał mu wiele i o różnych rzeczach. P. Lem­
ming zaprosił młodego Hartera, by raczył spędzić wie­
czór w kółku przyjaciełskićm, Elemer atoli odmówił 
tłumacząc się, że tćj jeszcze nocy musi wyjechać. Wi­
docznie unika Pesztu.

Czemu jednak unika, kogo się lęka, przed kim 
ucieka ?

O zwykłćj godzinie przybyła na lekcyy angiel­
skiego Ilonka. Pani Lemming udała mocne zdzi­
wienie.

— Sądziłam, że pani przestaniesz mi już udzielać 
lekcyi ?

— Jaki powód mogłabym mieć do tego?
— Matka pani, z którą onegdaj się widziałam, 

oznajmiła mi pełna radości, że nazajutrz ma się oświad­
czyć o pani rękę adwokat Velteky. Miało to być wczo­
raj. Zdało mi się naturalnćm, że narzeczona tak wzię­
tego i majętnego człowieka przestanie uezjć innych za

salu, wybrani w tym dniu Changarnier 365, Aurelie 
de Paladines 346, Barthélémy Hilaire 349, Casimir 
Périer 347, Du Clerc 366, Foubert 355, Krantz 367, 
Laboulaye 357, Lasteyrie 365, Maleville 357, Pothiau 
362 i Wołowski 349 głosami. Nigdy więcćj jak teraz 
nie decydowała liczba członków rozmaitych stronnictw, 
podajemy ja więo według Monitora dla lepszego 
zoryęntowania się: Skrajna prawica liczy 63, umiarko­
wana prawica 72, grupa de Clercq (bonapartyści) 30, 
grupa Pradić 40, prawe centrum 107, razem Jiczy 312 gł. 
Lewe centrum, republikańska lewica i union républi­
caine liczy razem 314 głosów. Do nich dodać należy 
intransigentów prawioy 10, bonapartystów 30, z grupy 
Lavergne 45. Z powyższego zestawienia wynika, że 
trzy ostatnie grupy decydują ostatecznie przy głoso­
waniu.

W sprawie odnoszącej się do kwestyi wschodnićj 
nie wiele dzisiaj jest do zapisania. Wedle Augsb. 
A lig. Z t g. zgodziła się podobno Rosya na projekta 
austryackie, dotyczące zaprowadzenia reform w Turcyi. 
Telegram madrycki z dnia 7 bm. donosi, że z powodu 
nieprzyjaznćj pory zawieszono operacye armii hisz- 
pańskićj.

w W Berliner Bo« r8 en-Ze itun g czyta­
my korespondenoyy z Poznania następujący:

„Polska rolnicza szkoła wZabikowie, 
w którćj liczba uczniów zeszłego lata, w skutek wyda­
lenia tych uczniów, którzy pochodzili z prowincyi pol­
skich pod berłem rosyjakićm zostających, zeszła z 41 
na 3, znowu ma 10 uczniów. Mimo to zakład ten jest 
anomalią w naszćj prowincyi, gdyż jest jedynym, w 
którym wykład wszystkich nauk odbywa się w polskim 
języku. Jak zaś mało Polakom naszćj prowincyi za­
leży na wykładzie polskim, najwymowniejszym dowodem 
jest to, że młodzi rólnicy starannie omijają Żabikowsky 
szkołę i że. szukają teoretycznego rolnego wykształce­
nia w niemieckich tego rodzaju zakładach.“

Żadnych sensów moralnych z powyższćj korespon­
dencji nie wysnuwamy, pozostawiając to samym czy­
telnikom naszym.

Paląca sprawa,
Podwójne ustawodawstwo, jakiemu teraz 

po przyłączeniu nas do Rzeszy niemieckiej pod­
legamy, i dwa ciała ustawodawcze, do których 
wysyłamy naszą reprezentacyą, wyredziły dla 
nas pewną niedogodność niewytkniętą dotąd, a 
wszelako coraz więcej uczuwać nam się dającą.

Gdy bowiem w ogóle dla tej dwoistości 
powstaje pytanie, które z ciał ustawodawczych 
w jakiej kwestyi kompetentne, czy sejm pruski 
lub parlament niemiecki, a na takich delibera- 
cyach czas schodzi i sprawa jak piłka od stro­
ny do strony przerzucana na niczem się koń­
czy, dla n a s z ej reprezentacyi bywa to pytanie 
formalne owym kamieniem, o który z góry za­
raz wiele się rozbija. Nie dość własnej wątpli­
wości, bywały już z tego objekeye, które rząd 
lub większość sejmowa naszym posłom robiła,

pieniądze, a ponieważ w dniu wczorajszym pani rze­
czywiście nie przybyłaś, byłam pewną, że rzecz cała 
poszła gładko i że dziś moja nauczycielka jest oblu­
bienicą Velteki’ego. Jakto, nie zamieniliście jeszcze 
tierścionków ?

— Nie, łaskawa pani.
— A matka pani mówiła o zaręczynach jako 

o rzeczy nieod wołał nćj.
Twarz Ilonki pałała. Wstyd niewczesny nie po­

zwolił jćj wyznać całćj prawdy i odezwać się do swój 
uczennicy: „Narzeczony mój nie przyszedł i osadził 
mię na koszu!“ Miasto tego odpowiedziała:

— Odmówiłam mu.
— Hm. Rzeczywiście?
Malwina przygryzła wargi i przeszywała wzrokiem 

stojącą jak na rozżarzonych węglach Ilonkę. Długo, 
długo wpatrywała się w jćj twarzyczkę i nie znalazła 
na nićj tego, czego szukała.

— Drogie dziecię! odezwała się po chwili. Pozwól 
mi pomówić z sobą w zaufaniu. Chcićj uważać mię 
za serdeczną przyjaciółkę, za starszą siostrę i przyjmij 
to, co ci powiem, z tćm samćm sercem, z jakićm prze­
mawiam do ciebie. Velteky był dziś tutaj i z rozmo­
wy z nim dowiedziałam się, o jakie to skrupuły rozbiło 
się wasze połączenie. Nie poczytaj mi tego za złe, co 
ci tu powiem. Mówisz: „Dałam kosza mojemu kon­
kurentowi,“ ja zaś wiem, że konkurent nie miał odwagi 
zrobienia pierwszego kroku. Nie rumień się, moja 
droga 1 w twojćm położeniu żadna dziewczyna inaczćjby 
nie powiedziała jak: „zerwałam z nim lub dałam mu 
kosza.“ Nam słabym istotom ten przynajmnićj przy­
sługuje przywilćj. Velteky zresztą porządnym i bar­
dzo zacnym jest człowiekiem, kochającym’cię szczerze 
i, jeśli waha się z ożenieniem, to jedynie z powodu, że 
w kwestyach sercowych wielkim jest nowieyuszem, ty 
zaś ubogą dziewczyną. Obawia się widocznie, czy zdoła 
utrzymać dom na odpowiednićj stopie.

— 1 ja podzielam najzupełnićj pani domniemywa­
nia i nie biorę mu tego za złe.

— Posłuchaj mię do końca. Mówiłam z Lemmm- 
giem, a on godzi się zupełnie na to, co ci zaraz po­
wiem. Mąż mój bardzo wiele ma do Czynienia z ludźmi 
potrzebującymi bezustannie adwokatów, którzy sute ho-

aby się co prędzej pozbyć jakiej niemiłej a na­
trętnej sprawy polskiej.

Żdaje nam się, że coś podobnego zaszło 
i teraz przy obradach nad petycyami co do 
zniesienia ceł opiekuńczych na żelazo, które w 
tym tygodniu parlament niemiecki zatrudniały, 
spodziewaliśmy się, że Koło polskie skorzysta 
z sposobności, aby swoje zapatrywanie w tak 
zasadniczej sprawie ekonomicznej zaznaczyć, a 
więcej jeszcze, aby wytknąć krzywdę i stratę 
płynącą dla ziem polskich pod panowaniem 
pruskiem z wcielenia ich do niemieckiego zwią­
zku celnego z zupełnem zarzuceniem tych po­
stanowień i ułatwień handlowych, celnych i gra­
nicznych, któremi traktat wiedeński pragnął za­
bezpieczyć związek między częściami podzielo­
nej Polski dla ekonomicznego rozwoju tego 
krwu.

Nie dobrze się stało zdaniem naszem, wszak­
że nad rzeczą skończoną nie myślimy się już 
rozwodzić i załatwiamy się z nią zapisując tu 
głośne „szkoda!“

Zwracamy się przecież do spraw jeszcze 
ważniejszych, jeszcze naglejszycb, których nie 
chcielibyśmy widzieć tonącemi na tym przewo­
zie między jednym a drugim sejmem, ani też 
nie ' chcielibyśmy patrzeć, jak będą marniały i 
zasychały i w pył się rozpadały wśród delibe- 
racyi o to, gdzie się z niemi odezwać, gdzie 
szukać na złe lekarstwa.

i Mamy, tu na myśli nieustannie przedłuża­
jący się szereg krzywd, których nasz język ze 
strony najrozmaitszych władz i urzędników do- 
znaje. a dalej i drugi szereg ograniczeń, którym 
nasze wystąpienia publiczne, nasze stowarzysze­
nia i zgromadzenia ulegają.

Podano niektóre towarzystwa rolnicze w 
Prusach pod rygor policyjnej kontroli, posyłają 
na “ftsi zebrania urzędników policyjnych 
dla dozoru, tamże żądają podawania ustaiv ka­
żdego towarzystwa polskiego po niemiecku na­
wet i od spółek pożyczkowych, wzbraniają się 
dla polskiej firmy spółki do ksiąg handlowych 
zaciągać, przysyłają tu i tam urzędników 
policyjnych na zebrania, zakazują zebra­
niom w polskim obradować języku, na drogo­
wskazach każą zamazywać polskie napisy a dla 
uczniów szkolnych kasują nawet w kościele od­
czytanie po polsku ewangelii.

Czyż może być większy ucisk, większe u- 
pośledzenie naszego prawa, większy gwałt do 
szukania ratunku i naglejsza konieczność, by 
stanąć w obronie? . . . Tu podane w wątpli­
wość 5vszystkie prawa człowieka, naciśnięte nie- 
litościwie wszystkie warunki zasadnicze bytu 
narodowego i na dowolność a łaskę lub kaprys 
rzucone wszystkie nabytki konstytucyjnego oby­
watela.

noraria płacą bez wahania. Lemming nie tylko poleci 
im Velteki’ego, lecz sam zrobi go swym pełnomocni­
kiem i da mu rocznie 2000 złr.

Ilonka przypomniała sobie, że Lemming dawnemi 
czasy równie tyle jćj zaofiarował.

— Co się zaś tyczy ciebie samćj, drogie dziecię, 
spuść się na mnie jak na matkę. Biorę na siebie całą 
twą wyprawę. Kocham cię jak oórkę. Jesteśmy chwała 
Bogu majętnymi ludami. Mąż mój zarobił w tym ro­
ku około pół miliona, przyznasz więc sama, że nie zruj­
nuje się, przeznaczając na twą wyprawę 10,000 złr. 
Jesteś ze mnie zadowoloną?

Ilonka ucałowała rękę Malwiny.
— Wspaniałomyślność twa, dobra pani, zasługuje 

na podziw; cieszę się z szczęścia Veltekiego, życzę mu 
z całego serca, by mu się jak najlepićj powodziło, — 
żoną jego atoli nigdy nie będę.

_— Tak? odparła na to Mai sina z okrutnym na­
ciskiem, spoglądając, przytćm na Ilonkę wzrokiem, w 
którym przebijało się całe morze nienawiści i namię­
tności. Kiedy tak, rozpoczynajmy lekcye angielskiego.

Lekcya zwyczajnym odbywała się trybem, jeno 
zdawało się, iż Malwina wszystko, czego się dotych­
czas nauczyła, przez jedną zapomniała noc. Ilonka 
zmuszoną była poprawiać ją bezustannie. Widocznie 
myśli Malwiny w innym zupełnie bujały świecie. Na­
raz, gdy nie była w stanie zwykłego na język węgier­
ski przełożyć zdania, zwróciła się niespodzianie do
Ilonki z zapytaniem:

— Wiesz o tćm, że Elemer Harter powrócił do 
domu?

Zdradziecki był to iście napad. Uderzeitie samo 
zanadto było niespodziane, by mogła je odbić nic nie- 
przeczuwająca dziewczyna. Krew zbiegła jćj z karmi­
nowych warg, twarz trupią okryła się bladością a wzrok 
pomięszany wydał ją, że uderzenie w samo ugodziło 
serce.

— Nie wiem o niczem 1 zaledwie zrozumiałym wy- 
bąknęła głosem.

Malwina była o tyle okrutną, że z lubością pasła 
się. widokiem walki śmiertelnćj, jaka w tćj chwili w 
dziewczęcia rozgrywała się duszy. Jak niegdy rzym­
skie Massaliny z rozkoszą przypatrywała się agonii

Jeżeli to nie jest sprawa paląca, kipiąca 
wrzącym ołowiem i przenikająca do głębin du­
szy narodowej, do wnętrza, w któróm się cho­
wa poczucie swojej odrębności i godności na­
rodowej oraz praw człowiekowi w społeczeństwie 
cywilizowanym przysługujących, natenczas tru­
dno zaiste powiedzieć, coby nią być mogło.

Co mogą pojedyńcze osoby, to się dzieje 
ku odparciu niesłusznych żądań; co może jęczą­
ca dziś pod argusowym wzrokiem dozoru pra­
sa polska, to zaprawdę czyni a czyni z zupeł­
nem zaprzaniem się siebie. Czas teraz na zbio­
rowości nasze, na naszych reprezentantów par­
lamentarnych. Wyrzekliśmy się abstynencyi, 
wyrzeczmy się zbytecznego formalizmu a bądźmy 
czujniejsi na obrazę naszych praw i naszej go­
dności narodowej, inaczej znosząc z tyra więcej 
niż ludzkim spokojem wyrządzane urazy, nie 
odpierając ich, gdzie mamy głos, sposobność i 
prawo do tego, wychowamy chyba w świecie 
to o sobie przekonanie, żeśmy praw przyrodzo­
nych nawet nie warci, gdy ich bronić nie umie­
my lub się lenimy.

Przed parlament niemiecki należą według 
art. IV konstytucyi niemieckiej ad 13 sprawy 
handlowe, a tu odnieść trzeba nasze grawamina 
z spółek pożyczkowych; ad 8 Sprawy drożne, 
tam więc owe sławne zakazy i nakazy drogo- 
skazowe wytoczyć; ad 16 sprawy stowarzyszeń, 
tam zatem poruszona być może reszta o wy­
padku w Skurczu, o towarzystwach rolniczych. 
Do ilustracyi zaś posłuży dla mówcy parlamen­
tarnego zakaz czytania ewangelii po polsku.

Mniejsza o to, z jakim wystąpi się skut­
kiem, czy większość i rząd słuszność przyzna­
ją. Główna rzecz w tem dla nas, abyśmy gło­
śno przed całym światem wystąpili ze skargą na 
nasze krzywdy i z obroną odważną, pewną Bie- 
bie, naszych praw, dając znać światu, że nie 
ścierpimy milcząco niczego, co prawom i godno­
ści naszej ubliża.

Oto jest, czego żądamy od naszej repre­
zentacyi sejmowej naprzód i jak najspieszniej 
w parlamencie niemieckim, a pozostanie jeszcze 
wiele i za wiele dla sejmu pruskiego. W jaką 
to ująć formę parlamentarną, o to mniejsza, to 
będzie i być musi rzeczą posłów mających tok 
obrad sejmowych przed oczyma. Ale to uwa­
żamy za rzecz konieczną, aby korzystać z każ­
dej sposobności i czy to przy okazyi obrad e- 
tatowych, czy przy wnioskach, interpelacyach 
lub debatach nad pokrewnemi materyami, czy 
też w osobnój interpelacyi od siebie sprawę tę 
dać pod sąd całego sejmu i całego świata, któ­
ry teraz tyle prawi o ucisku narodowości w 
Turcyi i zapewnia uprawnienie narzeczom Ser­
bów i Bośniaków.

swój ofiary i powiększała jćj katusze sącząc w jćj 
po kropolce jadu zabójczego.

Usiadła i rozpoczęła na nowo lekcyą, wpl 
od czasu do czasu:

— Przybył, nie zginął.
— Co za piękny i przystojny zrobił się z 

mężczyzna.
Lecz co za chłód, co za duma z tegj mi 

wskiego wieje posągu; wziął zupełny rozbrat j 
j Pr.ze8Z^08C*^’ wyrzeka się dawnych znajo
j Zaledwie dzień jeden spędził w Peszcie, poczem 
f chał i na długo niezawodnie; zamyśla na zaws

dunną porzucić ziemię.
' ?° skończonćj lekcyi, będącćj rzeczy wist:

Ilonki torturą, odezwała się Malwina do swój nt 
C161K1 •

— Tobie czegoś brakuje, moja droga?
— Bynajmnićj. S
— Widzę to po twojćj twarzy. Podajno mi 

dotknę się pulsu. — Ah, puls twój ręki uderza ci 
mnićj eto razy na minutę.

i — Jak zwyczajnie.
— Jak zwyczajni« ?1 Miałby to być stan 

malny ?
. Zdaje mi się, że najnormalniejszy, czuje si 

wiem przytem najzupełnićj zdrową.
— W takim razie dobrzebyś zrobiła przyep 

jąc zamężcie. Dziewczęta, których puls w ośmni 
roku życia uderza eto razy na minutę, powinny i 
mieć się na baczności.

Ilonka nadaremno usiłowała zachować krew z
7“ ,“cz? ,ł?skawa Pani- zachować dla kogo ii 

temat małżeński; sprawa ta mnie samą tylko obc
— Nie rozumiesz tego, moja droga. Przy z 

pójściu dziewczyny interesowaną jest częstokroć 
tylko strona, często obie, niekiedy trzy, a czasem 
ry osoby. *

— Nie fozumiem pani.
“ być może, że kiedyś jaśniój się wytłum 

wołałabym jednak, byś nie nastawała. Ja, z mojćj 
ny, świadomą jestem dobrze tego, com powiedział

Ilonka stała przez chwilę, jakby oniemiała i
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Wiadomości urzędowe.

Przy protestanckim seminaryum naaozyoielakiem w pr. 
Frydlandzie mianowany został nauczyciel prowizoryczny L ettau 
zwyozajnym nauczycielem.

wyroki. Przypominam tu przypadek zaszły w Trze­
mesznie, w którym sąd wzbraniał się wpisać Towa­
rzystwo pożyczkowe w księgę handlową dla tego, że 
nie umieszczono obok firmy Towarzystwa: „Spółka 
intabulowana“ — jak w zbiorze praw przetłumaczono 
„Eingetragene.Genossenschaft“, lecz „Spółka zapisana.“ 
Ale i tłumacze sądowi są zmuszeni używać wyrazów 
przyjętych w zbiorze praw, choć nieodpowiednich, i 
dla tego nieraz są wystawieni na zarzuty publiczności 
i pism, jakkolwiek na zarzuty te zasłużył tłumacz 
zbioru praw. 1 jakżeż może być inaczćj, kiedy już na 
popisie tłumaczów egzaminatorowie żądają, aby przy­
swajać sobie wyrażenia w zbiorze praw przyjęte, boć 
to organ wychodzący w samćm ministerstwie. \

Jak więc bacznym być trzeba przy tłumaczeniu 
praw, które w zbiorze bywają ogłaszane! Tyle co do 
wyrazów pojedyńczych. Ale któż odrazu zrozumie np. 
§ zaraz pierwszy prawa gruntowego, który według tłu­
maczenia brzmi dosłownie:

W razie dobrowolnego pozbycia nabywa się 
własność gruntu tylko przez uskutecznisne na 
podstawie ustępienia zapisanie przejścia wła­
sności w księdze gruntowćj.

To ma znaczyć:
Własność gruntu taabywa się w przypadku 

sprzedaży dobrowolnćj tylko zapisaniem przejścia 
własności w księdze gruntowćj, na mocy spuszcze­
nia (Auflassung).

Czyż nie wypadałoby więc tłumaczenia takiego 
poprzerabiać na język polski i oczyścić z germani- 
zmów?

Czas więc, aby w Izbie poselskiój poruszone kwe- 
styą tę na nowo, kiedy nawoływania nasze w pismach 
nie odnoszą skutku pożądanego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
K prowincyi, 10 grudnia.

(W sprawie języka polskiego w Zbiorze praw dla Królestwa 
Pruskiego.)

* Już tylokrotnie rozpisywano się w lamach 
Dziennika o kaleczeniu języka naszego przez wła­
dze pruskie, że zdawałoby się, iż takie wytykanie błę­
dów nie już pisarskich ale i składni, cytowanie fraze­
sów niezrozumiałych, dwuznacznych i nieraz bezsense- 
wyoh a nawet i śmiesznych powinny przecież spowo­
dować władze o postaranie się o poprawność w tym 
względzie. A jest te przecież tak w interesie władz, 
jak i nas samych. Powaga praw wymaga przecież, 
aby ogłoszone w polskim języku, były tak samo jasne, 
i zrozumiałe, jak oryginał ich w niemieckim języku ' 
i przedstawiły się bez uwłaczania obywatelom polskim I 
w tym samym sensie, jak niemieckim, gdy tymczasem i 
tłumaczenie w Zbiorze praw dla prowincyi Królestwa j 
Pruskiego nie jest bynajmnićj lepsze od tłumaczeń i 
zwyczajnych ogłoszeń komisarza obwodowego, radzcy i 
ziemiańskiego lub regencyi — ba, nawet nieraz gorsze, '• 
bo zbiór praw oprócz usterek w ogłoszeniach tych za- , 
chodzących, ma jeszcze tę wadę wielką, że zawiera wiele 
wyrazów, które tłumacz sam sobie ukuł a których już 
dla tego samego nikt zrozumieć nie jest w stanie. , 

Z pomiędzy języków czyli gatunków mowy, nie- i 
poślednie miejsce zajmuje język nasz polski, bo nim J 
od wieków mówiono w kraju rozległym od morza do 
morza, bo jego używano w rządzeniu państwem nie­
gdyś jednćm z najpotężniejszych, nim odprawiały się j 
obrady publiczne, na zjazdach z licznych bardzo krain > 
zebranych, nim mówiły stany, urzędnicy, dygnitarze i 
królowie, w naukach i świetle nieustępujący współcze- • 
snym. W takićj mowie nie może tćż zabraknąć wy- ! 
razu, jakkolwiek nowe prawa zupełnie nowe zradzają 
pojęcia w sądownictwie, lecz zamiast utworzenia po- i 
dług własnego widzimisię wyrazu, należy tylko śledzić 
za wyrazem odpowiednim a z pewnością go się znaj­
dzie.

Nowe prawo gruntowe z dnia 5 maja 1872 roku 
używa np. w niemieckim przestarzałego wyrazu „Auf­
lassung.“ W zbiorze praw przetłumaczono wyraz ten 
niestósownie „ustąpieniem“ = Abtretung, jakbyśmy 
nie mieli również dawnego wyrazu — „spuszczenie.“
W Lindego słowniku znajdujemy pod wyrazem „pra­
wo“ następujące zdanie: „Kapitała wrocławska spu­
ściła Krzyżakom swoje prawo na wieś Wyszyn“ 
(wypisane z Bielskiego str. 119); dalój pod wyrazem 
„spuścić“: Spuszczać co drugiemu, odstępować 
mu, spuść mi korzec pszenicy, spuszczać komu 
majętność.

W prawie opiekuńczym, które dopióro od 1 sty­
cznia roku przyszłego wejdzie w używanie, napotyka­
my wyraz jak np. „Gesetzlicher Vormund“ = opiekun 
ustawowy. Jeżeli to ma być przymiotnik, jak się 
zdaje od wyraża ustawa, tedy jest źle sfermowany.
Wyraz ustawa pochodzi od astawić a przymio­
tnik musiałby brzmieć: ustawiony albo ustawny. Ale 
pocóż ta fabrykacja wyrazów, kiedy „G • s e t z“ zna­
czy prawo, a „gesetzlich“ — prawny. Albo 
cóż znaczy wyraz „pielęgnownik“ == pfleger; wyraz 
pielęgnowca mniej by raził ucho; „Auslagen“ jest prze­
tłumaczone „wyłogi“ itp.

Takiemi wyrazy częstuje nas tłumaczenie zbioru 
praw. Publiczność szersza przypisuje nie jedną śmie­
szność, którą znajdzie w tłumaczeniu takióin urzędo- 
wćm praw nie tłumaczowi, lecz samemu prawu, co do 
powiększenia powagi praw naprawdę się nie przyczy­
nia. Czy podobna żądać od człowieka, nie umiejęcego 
po niemiecku a czytającego bądź to ogłoszenie komi- 
rarza, radzoy ziemiańskiego, regencyi — a nawet samo 
prawo w własnym mu języku, w którym znajduje nie- 
zrozumiałości, sprzecznoćci a nawet zupełnie coś in­
nego, co stać powinno według oryginału niemieckiego, 
aby zastósował się do takichże przepisów niezrozumia­
łych, niejasnych i dla tego wcale mu nieznanych? A 
jednak władze tego żądają i karzą nawet w przypad­
kach przekroczenia na zasadzie ogólnika „Unkenntniss 
der Gesetze entschuldigt nioht.“ Dobrze, ale niech nam 
będzie dane wprzód prawo przynajmnićj w stylu zro­
zumiałym.

Tłumaczenie w zbiorze praw służy nadto za pod­
stawę w sporach, na zasadzie którego wydają sądy

jadała w górę, jakby ztamtąd oczekiwała natchnienia 
o rozwiązania niezrozumiałćj jćj zagadki. Nadare­

mno — zagadka pozostała dla niój tajemniczym sfin­
ksem.

— Jeśli zechcesz pani rozkazać, moglibyśmy roz­
poczęć lekcye fechtunku.

— Ah, dajmy pokój! Ręka twa niezdolną mi się 
być dziś wydaje do imania rapiera.

— Co panią na taka naprowadza myśl?
— Widziałam przecież, jak ręka twa drżała przy

poprawianiu ćwiczenia angielskiego.
— Zapewniam panią, że się mylisz.
— A więc spróbój nakreślić słowo: Elemer. 
llonka wzruszyła ramionami, ujęła za pióro i na­

pisała na maryginesie kajetu pewną rękę i pięknym 
charakterem zadane słowo.

— A więc chodźmy do sali.
Malwina zamknęła, jak zazwyczaj, drzwi za sobą. 
— A gdzie maski? — pytała llonka.
— Schowałam je. Dziś będziemy walczyły bez

masek — odezwała się Malwina i podała rapier 
Ilonee.

llonka cofnęła się przerażona.
— A to co?
Rapier nie miał gałki, natomiast koniec jego bły­

szczał wyostrzony.
— Dziś padnie z nas jedna — odparła Malwina 

i zmierzyła wzrokiem demona od głowy do stóp strwo­
żony dziewczynę. — Dziś ja umrę lub ty padniesz — 
krzyknęła podniesionym głosem.

— Pani żartujesz sobie widocznie a przyznam się 
jćj, iż do żartn ani nie jestem usposobiony ani go ro­
zumiem.

— Nie rozumiesz go, mościa panno? A więc 
zgoda, słuchaj mnie! Kochasz człowieka, którego ko­
chać ci nie wolno, bo ja go kocham....

llonka skamieniała, słyszyo takie wyznanie. Nerw 
jćj każdy był jakby złamany ped wrażeniem spowiedzi, 
na który wzdrygała się jćj niepokalana dusza. Błędnym 

• wpatrywała się przez chwilę wzrokiem w cudowny fu- 
ryy i nie była w stanie odszukać w swćj duezy wyrazu 
na oddanie tego, co przed sobą widziała.

Petersburg, 8 grudnia.
(Sprawa hersogowiâska. Sympatye. — Gołos i broszura poli- 
tyezna: Dwaj kanolerze. — Gości*. — Studenci. — Areszto­

wania. — Kary. — Oświata ludowa. — Curiosa.)
; (Z.) Ciekawy jest poglyd tutejszych pism a po

części i publiczności na niektóre ostatnie wypadki po-
■ lityczne. Przez kilka dni zżymaliśmy się na Anglię, 
! która skupowała akcye kanału Suez. — Carogród

czapkami zarzuciml — wołali jedni; niech się Anglia 
i nie dziwi, że zajmiemy pewnego pięknego poranku 

stolicę W. Porty; Suez wart tyleż itd. Nareszcie nadszedł 
uspokajający telegram i znowu następił nastrój poko- 

i jowy. Ma się rozumieć, że stósownie do tego potęguję 
się lub się miarkuję i sympatye nasze dla walczących 

. braci. Sympatye te z jednćj strony przeszły do warstw 
najniższych i niejeden wyrobnik niesie grosz zapraco- 

; wany do komitetu słowiańskiego, — z drugiej znowu 
strony przyczynia się do wyzyskiwania łatwowiernćj 
publiczności ogłaszając wyprzedaż zleżałych najczęścićj 
towarów z ustępstwem pewnego procentu dla braci
Słowian. Kupcy robię dobre interesa. Moskwa lu­
biąca z cudzćj kieszeni robić ofiary, znowu się od- 

i znaczyła.
j Pan Słowiański ogłasza, że daje koncert i że część 
< pieniędzy przeznacza dla Hercogowińców — i dla tego 
, podwyższa o kilkanaście kopiejek ceny na bilety. W 
; tych dniach znowu dwie osoby prywatne pociągnięto 

do odpowiedzialności za zbieranie składek dla ofiar po-
■ wstania bez należytego upoważnienia.
! Ciekawe tśż zdanie wypowiedział temi dniami 

G o ł o s ezukajęc przyczyny nieszozerości w polityce 
co do kwestyi wschodnićj jednego ze sprzymierzonych 
państw. Przyczynę tego jest jakoby hrabia Beust, zaj- 
mujęcy dziś w Londynie posadę posła wćzy dworze 
angielskim. On to wpływa potajemnie ńii Opinie po­
lityczne w Europie i jedynie dla tego, aby dopiec 

f osobistemu wrogowi swemu hr. Andrassy, potajemnie 
paraliżuje plany i prejekta mężów stanu, trzymajęcych

, w rękach swyeh losy międzynarodowćj polityki.
„Hr. Beust — pisze G o ł o s — nienawidzi w o- 

becnćj chwili trzech mężów stanu: ks. Bismarcka, ks. 
Gorczakowa i hr. Andrassego. Siedzęc w Londynie 
austryacko-węgierski poseł przy dworze angielskim za­
mierzył zachwiać politycznę pozycyę ludzi, którzy za­
dali cios jego niepohamowanćj i nieposkromionej mi­
łości własnśj, i w tym celu obrał sobie za pomocnika 
w tćm ciężkićm zadaniu polskiego publicystę p. J u- 
liana Klaczkę i znanę powszechnie agenturę tele- 
praficzaą Reutera w Londynie. Pan Julian Klaczko 
potrzebny był hr. Beustowi w roli podstawionego 
aktora pamfletu politycznego, który już od roku dru­
kuje się oddzielnemi rozdziałami w Revue des 
deux Mondes pod napisem „Dwaj kanclerze.“ 
Pamflet ten obmyślony jadowicie i skierowany do tego, 
aby dowieść, że w politycznych wypadkach lat osta­
tnich Rosya bez przestanku wyciągała dla Niemiec 
kasztany z popiołu, a rosyjski kanclerz państwa trzy-

Zawstydzona odwróciła zarumienione oblicze od 
pięknćj tćj kobiety i dotknęła się rękę piersi, jak gdy­
by pragnęła serca swe osłonić przed plugawćm na- 
taroiem.

— Pani! odezwała się stłumionym od płaczu gło­
sem, ani pani, kobiecie zamężnćj mówić, ani mnie, 
młodćj dziewczynie, słuchać się godzi takich rzaczy.

— Wypraszam sobie na przyszłość morałów ! Je­
steś kobietę równie jak ja. Żadna z nas nie jest ani 
lepszą ani gorszę. Obie odchodzimy od zmysłów. 
Dwie szalone spotkały się ze sobę, ot i wszystko. Je­
den i ten eam człowiek jest dla mnie i dla ciebie 
wezystkićm! Tyś gotowę postradać wszystko dla nie­
go; tak i ja — rodzinę, przyszłość, stanowisko, dobre 
imię — słowem wszystko i jeszcze raz wszystko. »— 
A więc rozstrzygnijmy bronię, która z nas ma do nie­
go należeć, dla dwóch bowiem takich jak ja i ty sza­
lonych kobiet, świat ten jest za mały.

Serce Ilonki poczuło teraz głębokie dla szalonćj 
współczucie; żałowała i ubolewała nad nię, jak eię ża­
łuje chorego w strasznych wijęcego eię kurczach.

Złożyła ręce jakby do modlitwy i spoględała na 
swą rywalkę wzrokiem anioła, pragnęcego nawrócić 
potępionę duszę.

— O pani, ty cierpisz. Bóg niećhaj każdą strzeże 
niewiastę przed takę namiętnością. O, jakżebym pra­
gnęła, by niebo cię uleczyło. Boleść twa musi być 
straszna. Echo twych słów nie wybiegnie nigdy po 
za ściany tego salonu i zamrze w mćj duszy na wieki. 
Zapomnę o nich, zapomnę o tobie, tylko puść mię ztęd.

— Ah — ona śmie ubolewać jeszcze nademnę, 
uręgać mi! Która z nas bardzićj godnę jest pożało­
wania, pokaże się dopiśro. Mogłabym, gdybym chciała, 
stokroć już razy zamordować cię z nienacka; mogła­
bym zniszczyć cię w opinii świata, zawołać : oto bez­
wstydna kochanica; mogłabym wyplenić cię z świata, 
w którym pragniesz oddychać; nie tędy jednakże mi 
droga do dzieła. Oko w oko, żelazo z żelazem, tak 
eię rozprawimy! Dalćj do broni! Jeśli masz odwagę 
kochać go, miejże odwagę walczyć za niego.

llonka zapłonęła — lecz już gniewem.
— Łaskawa pani! nie jeeteś już w oczach moich

mał się polityki wręcz przeciwnćj potrzebom kraju 
swego. Wszystko to opowiada eię z nadzwyczajnćm bo­
gactwem cytat i rozmaitych dyplomatycznych pseudo- 
objaśnień i czyta się nie bez interesu, chociaż znowu 
bez porównania mnićj rebi rozgłosu i wrażenia, aniżeli 
się tego spodziewał prawdziwy autor jego podpisujęcy 
się imieniem p. J. Klaczko.“ — Dalćj zaś G o 1 o s 
mówi, że „p. Klaczko bez porównania zręcznićj służy 
hr. Beustowi niż baron Reuter, gdyż polsko-francuzki 
publicysta (przebywajęcv dość długo w zachodnim 
kraju) dość dobrze zna Rosyę i bardzo starannie oczy­
szcza pamflet swego patrona ze wszystkich faktycznych 
błędów tam, gdzie mowa o Rosyi.“

Wzmianka tu o fałszywój depeszy donoszęcćj o 
mobilizacyi nieistniejącćj w Rosyi drugićj 
grenadyerskićj dywizyi.

Przed kilku dniami przeniósł się następca tronu 
do Petersburga a wkrótce po nim wrócił car z mał­
żonką do dworca zimowego. Dziś zaś o godzinie 2 po 
południu długi szereg powozów zapowiedział przybycie 
oczekiwanych gości: księcia Karola z małżonką. Wczo­
raj wieczorem car z następcą tronu i jego małżonką 
jako tóż z innymi członkami carskićj rodziny był na 
przedstawieniu opery „Aida“ wraz z gośćmi swymi.

i Puste zawsze loże carskie pełne były tego wieczora, a 
j teatr był rzęsiście oświetlony. Część świty księcia nie- 
' mieckiego udała się do teatru Michajłowskiego, gdzie 
i w tym dniu dawano trzy wesołe komedyjki „Der

Frauenadwokat“, „Eine vollkomene Frau“ i „Vor Ge­
richt.“ Nawiasem mówiąc, niemiecka trupa w tym

; roku niezła, a przynajmnićj pewno nie gorsza od ber- 
lińskićj. Wczoraj o 2 po poładniu przyjechał tśż ar-

• cyksiążę Albrecht.
W ostatnim liście wspomniałem słów kilka o bra- 

; ku solidarności między studentami petersburgskimi i 
; uniwersytetem, jak również między studentami i pro- 
i fetorami. Po wysłaniu tego listu dowiedziałem się o 
i nowych nieporządkach, które tegoż dnia miały miejsce 
; w technologicznym instytucie. Według ostatnich roz- j 
; porządzeń, trzy razy na tydzień powinny mieć miejsce 

tak zwane „repetycye“ tj. profesorowie powinni, jak to 
bywa w gimnazjach, egzaminować studentów z wy- • 
kladanych przedmiotów. Studenci się temu oparli i 
prosili o zniesienie tych nigdzie w wyższych zakładach 
niepraktykowanych repetycyi. Zjechała polieya; — tu 
się zawsze tak dzieje, najmniejsze „zamięszanie“ w za­
kładach naukowych ściąga żandarmeryą i policyą, jak 
gdyby to były najbliższe ich władze, co de facto tak 
jest. Zjechał prezydent miasta (dawniej oberpolicmei- 
ster), polieya, profesorowie i wydano rozkaz zamknię­
cia na jakiś czas pierwszego kursu. W akademii zno­
wu medycznśj zrobiono rewizyą w bibliotece studen- 
ckićj; znaleziono w niój kilka dzieł zabronionych, bi­
bliotekę więc skonfiskowano a kilku młodych ludzi zu­
pełnie z akademii wykluczono z zastrzeżeniem, że nie 
mają prawa do innych zakładów naukowych wstępo­
wać. Prócz tego z prowincyi dochodzą smutne wieści 
o aresztowaniu młodych ludzi za rozpowszechnianie 
książek treści socyalistycznój. Przed kilku zaś tygo­
dniami na konnym placu odczytano publicznie trzem 
młodym ludziom wyrok skazujący każdego z nich na 
dziesięć lat do ciężkich robót za rozpowszechnianie 
książek buntowniczćj treści, jeden z nich był synem 
dyakona, dwaj zaś należą do stanu mieszczańskiego. 
Najstarszy miał lat 25.

Inicyatywę prywatną w kwestyi podniesienia oświa­
ty narodowój paraliżuje system rządowy, który dąży 
do zagarnięcia pod swą opiekę wychowania ludu i nie­
chętnie pozwala na otwieranie i zakładanie tak potrze­
bnych w Rosyi szkół realnych, rzemieślniczych i spe- 
cyalnych. W ogóle w kwestyi wychowania publiczne­
go jesteśmy bardzo zacofani, i chaos, jaki w tym sy­
stemie panuje, dotkliwie czuć się daje.

W końcu zeszłego roku minister oświecenia prze­
ląkłszy się zgubnego wpływu na szkoły rozmaitych 
„szkodliwych idei,“ w cyrkularzu swym odwołał się 
do patryotyzmu obywateli i oddawał pod ich opiekę 
a szczególniej pod opiekę marszałków nad. or nad mo­
ralną stroną szkoły. Obecnie mamy już próbki tćj 
marszałkowskićj opieki. Niektórzy marszałkowie du­
mni z położonego w nich zaufania, posuwają gorliwość 
swą do tego stopnia, że przybywają do szkoły i tam 
po kilka godzin egzaminują dzieci z relig i i pisma 
świętego, zadając im takie naprzykład ciemne i niepe­
dagogiczne pytania: Jakim faktem z pisma świętego 
można dowieść, że Chrystus byl Bogiem i człowiekiem ? 
Dla czego Chrystus nie przyjął gąbki z octem? Co 
to jest małżeństwo? i t. d.

W ubiegłym tygodniu publiczność tutejszą zajmo­
wały niektóre fakta, błahe na pozór, leez malujące do­
statecznie tutejszą społeczność.

Pewien redaktor miesięszuego pisma, należącego

szaloną, lecz śmieszną kobietą! Nie myślę na wzór 
studentów bić się dla czyichś tam kaprysów.

Mówiąc to rzuciła rapier pod nogi Mai winy.
— Podnieś broń — pednieś natychmiast 1 
— Za żadne skarby świata, łaskawa pani.
— Podnieś lub żegnaj sią z życiem.
— Wolno ci mię zabić.
— Nie boisz się, bo ci się zdaje, że tego nie u- 

ozynię? Wierzaj mi, że gdybyś chciała ztąd eię od­
dalić nie skrzyżowawszy ze mną swćj breni, namaluję 
ci tym tu rapierem taką na twym buziaku niezapomi­
najkę, ?e przez całe będziesz ją nosiła życie.

— Wolę raezćj taką pamiątkę nosić na mćj twa­
rzy, niśli mieć przeświadczenie, że na dnie mćj piersi 
karygodna spoczęła namiętność.

Słowa te były niby dolaniem oliwy do ognia. —
Z dziką wściekłością rzuciła eię Malwina na Ilonkę, 
wywijając rapierem nad jćj głową. llonka jednak stała 
nieruchoma, z wzrokiem utkwionym w Malwinię.

Wzrok ten spokojny rozbroił i zmięszał porwaną 
szałem kobietę. Wstrzymała natarcie i drżała jakby 
we febrze. Pierś jćj falowała a twarz tryskała żarem.

Ilonee się zdawało, że uda się ją ułagodzić i przy­
wieść do upamiętania.

— Wypuść mię ztąd pani, nie mam prawa ani 
obrażania cię, ani dawania ci nauki, lecz nawzajem żą­
dam, byś mię nie znieważała. Rób pani zresztą co ci 
się podoba. Bądź pewną, że nigdy na jednćj nie spo­
tkamy się ścieżce. Przysięgam ci, że imię człowieka, 
o którym ty mogłabyś myśleć, aa wieki z mojśj wy- 
mażę pamięci, że tego, o którym sny ci twe opowia­
dają, nie zobaczę nawet we śnie. Między mną a tobą 
stanie świat cały. Wypuść mię, a pójdę ztąd tak da­
leko, że o uszy twe nigdy moje nie odbije się imię. 
Przepadnę dla ciebie. Porzucę kraj ten, nową poszu­
kam sobie ojczyznę i pod cudze schronięsię nazwisko. 
Zaprę się przed całym światem, żem w W ęgrzeeh boże < 
ujrzała światło. j

— A1 podłe niewiniątko! Obiecuje fargnąć z tego ’ 
miasta, kraju tego, wie bowiem, że i „on“ opuścił to j 
miasto i wziął rozbrat z tym krajem. Chce ci się go- i

do kierunku tak zwanego nihilistycznego, na kilkakro­
tne prośby jednego ze współpracowników pisma swego 
o honoraryum za obstalowaną pracę odpowiadał mil­
czeniem. Nareszcie zniecierpliwiony literat pisze, że 
posłaniec nie wyjdzie z domu pana redaktora, póki 
mu należne pieniądze wręczone nie będą. Pan reda­
ktor pisze na oderwanym kawałku papieru. „P. W. 
byłemu redaktorowi Dziennika Warszawski e- 
g o rubel wsparcia“ — i z tćm odsyła posłańca. Pan 
W. wytoczył redaktorowi proces za obrazę osobistą i 
redaktor skazany został na dwa tygodnie więzienia. 
Oto macie próbkę stósunków literackich.

Ostatniemi czasy nie mało hałasu robią u nas nie­
które ogłoszenia. Lecz ostatnie było tak śmiałe, że 
nawet pan prezydent miasta zmuszony był ogłosić dla 
zatuszowania rzeczy śmieszność. Przed kilku dniami 
w Policejskićj gazecie wydrukowano następujące, 
ogłoszenie: „W tych dniach z pałacu w. księcia Mi­
kołaja zginęła psina, mops — z kędzierzawym włosem 
na imię Tina, kto ją de pokoju ks. Mikołaja dosta­
wi, otrzyma stóaowne wynagrodzenie.“ Nie wtajemni­
czona publiczność nie zwróciła na to ogłoszenie uwa­
gi; lecz inni wiedzący o spieszczonóta imieniu Czysło- 
wćj (kochanki księcia Mikołaja, który ją Tiną nazy­
wał) ■— wiedzieli, co to znaczy. Doszło to do Trepo­
wa — wezwano redaktora. Zażądano złożenia rąkopi- 
smu. Okazało się, że przysłano go z pieczęcią kance- 
laryi dworu ks. Mikołaja. Domyślają eię, że to żart 
syna. Trepew wydrukował ©głoszenie od siebim, zale- 
cająe, aby właściciele pilnowali psów swoich — gdyż 
śmiałość złodziei dochodzi do tego, że psy kradną z 
domu ministra dworu a nawet z dworu ks. Mikołaja, 
o czćm kan;e!arya dworu ks. Mikołaja redakcyą Poli­
cejskićj gazety zawiadomiła. Ogłoszenie to wzbu­
dziło śmiech ogólny, gdyż przed tćm ten numer P o- 
licejskićj gazety skonfiskowano.

NIEMCY.

# Berlin, 10 grudnia. Przytoczyliśmy wczo­
raj co najważniejsza z mów nad wnioskiem deputowa- 
go Hoffmanna, postawionym w parlamencie a żądają­
cym, ażeby żaden deputowany bez zezwolenia parla­
mentu nie był uwięziony. Sprawozdanie to uzupeł­
niamy dzisiaj, nadmieniając nasamprzód, że po panu 
Laskerze, który przemawiał za przekazaniem wniosku 
Hoffmanna do komieyi sprawiedliwości, zabrał glos 
poseł Bebel. Ja i przyjaciele moi polityczni, są słowa 
pana Bella, nie możemy zadowolić się półśrodkami, 
dla tego przy drugićm czytaniu pestawimy wniosek, 
ażeby poseł w tym wypadku, w którym przed zebra­
niem się parlamentu został uwięziony, na wolność zo­
stał wypuszczony na cza* trwania kadencji. Nam 
chodzi gl w nie o stronę polityczną kwestyi. Obecne 
stósunki nie zapowiadają, ażeby nie powtórzyło się to, 
co wydarzyło się zeszłego roku. De lutowany Majun- 
ke już 18 listopada odebrał wezwanie, ażeby stawił się 
do więzienia a nadto nadmieniono, że mandat nie o- 
chroni go przed więzieniem; ztąd to poszło, że aż do 
11 grudnia mógł był brać udział w obradach parla­
mentu i że nie był nagabywany w tym czasie? W cza­
sie między 18 listopada a 11 grudnia odbyła się owa 
burzliwa sasya, na którćj mowa pana Jorga rozdrażni­
ła jeszcze więcćj nerwy pana kanclerza. Kiedy nagle 
aresztowano deputowanego Majunke, po za izbą roz­
powszechniła sią opinia, że to byl akt zemsty ze stro­
ny kanclerza. — Tutaj przerwał minister Forckenbeck 
mówcy, nadmieniając, że nie może zezwolić na to, aże- 

, by obrażano nieobecnego kanclerza i wezwał go do po­
rządku. — Ja wyraźnie wypowiedziałam, tak na to 
odpowiedział pan Bebel, że to tylko po za izbą taka 
była rozpowszechniona opinia i powtarzam to, pomimo 
nagany, jaką odebrałem. W pierwszym rzędzie na to 
baczyć musimy, ażeby szanowano w każdym razie pra­
wo wyborów. Jeżeli artykuł ustawy nie ulegnie zmia- 
nia, w takim razie łatwo przyjść może do tego, że od 
rządu tylko zależeć będzie, czy będzie chciał mieć wię­
kszość. W zeszłym roku przytoczyli dep. pp. Gneist 
i Schwarze, że konstytucya nie sprzeciwia się uwięzie­
niu deputowanych. Mam wielki szacunek dla p. Schwar­
ze dla jego wiadomości na polu prawodawst va krymi­
nalnego, ale na polu prawodaw. państwowego nie mogę 
mu przyznać tego szacunku. Nie zna on bowiem pod 
tym względem przepisów konstytucyi własnego kraju. 
Saksonia przecież nie pozwala na uwięzienie deputo­
wanych. Zresztą, jak potrzebne są przepisy, których' 
żądamy, a potrzebne w interesie godności sądów, do­
wodzi najlepićj następujący wypadek. W roku 1873 
skazany zostałem za obrazę majestatu na 9 miesięcy i

nić za nim, hę? Pragnęłabyś tam go odszukać, gdzie 
nikt cię nie zna? Bezwstydna!

llonka nie była w stanie panować dłużej nad 
sobą.

— Po tćm, coś powiedziała, nie możemy ani mi­
nuty dlużćj pod jednym zostawać dachem. Racz mię 
pani wypuścić!

Malwina jednakże stanęła z rękoma rozkrzyźowa- 
nćmi przed drzwiami i broniła wyjścia.

— Nadaremno twe zakusy przywabienia go do 
siebie. Nie ty jego, lecz on ciebie oszuka. Nie wysta­
wiaj sobie, by ktoś dla twego niewinnego buziaka 
chciał cię pojąć za żonę. Wyśmieje cię, wyciśnie jak 
cytrynę i rzuci w twarz zasłużoną pogardę.

Cierpliwość Ilonki stanęła u swego zenitu.
— Ah, dobra pani 1 nie bądź śńiieszną i nie za­

stępuj mi drogi. To trochę za wiele, nie myślałam, 
byś do tego stopnia była pła»ką i obraną z wszystkich 
szlachetnych popędów! Mówiąc to, podeszła ku drzwiom, 
odtrącając ¡ręką rapier, którym Malwina zagradzała jćj 
wyjście, a.ująwszy ją za ramię, odsunęła na bok.

Malwina atoli pochwyciła Ilonkę za suknią, i po­
rwana szałem wściekłości przytłumiła w sobie wszelki 
zarodek kobieoości i nie była w tćj chwili niewiastą, 
lecz jakąś furyą wyjętą żywcem z mitologii.

— A więc tak? Zamyślasz poświęcić się dla nie­
go, rzucić się w jego objęcia, wypowiedzieć dla tćj mi­
łości wojnę całemu światu? Chcesz go koehać, kochać 
nawet wtenczas, gdybyś gwoli niego wstąpiła na dro­
gę sromu? Chcesz być tćm dla niego, czćm była twa 
matka dla jego ojca?

Po słowach tych llonka odskoczyła ode drzwi, po­
chwyciła za rapier i zawołała do swćj przeciwniczki:

— Teraz na mnie kolćj zabić cię!
— Przecież cię zmusiłam!
— Niech aj że będzie, skoro tak chciałaś!

(Ciąg dalszy nastąpi)

nam«
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pozbawiony zostałem mandatu. Rozpisano nowe wy­
bory i podczas kiedy dawniój 7 do 8 tysięcy głosów 
odebrałem przy wyborach, przy nowych wyborach u- 
zyskałem dziesięć tysięcy głosów wyborczych, które 
wyborem swoim unieważniły wyrok sądowy.“ Czyż taki 
wypadek przyczyni się do nadania szacunku sadom? 
Podnoszę tutaj, że jak największa panuje samowola 
pod względem wypuszczenia na wolność uwiezionych 
deputowanych. . Deputowanemu Schweitzerowi, który w 
roku 18b4 odsiadywał więzienie, przyniesiono w tym 
czasie, kiedy obradował północny parlament, uwolnie­
nie na talerzu, podczas kiedy Hasencleyer i Most nie 
zostali uwolnieni. Wiecie dla czego? Oto, że Schwei­
tzer pod pokrywkę radykalisty narzędziem był pru­
skiego rzędu, że był politycznym łajdakiem a Hasen- 
olever i Most byli uczciwymi ludźmi. Tak godność 
reprezentacyi krajowćj jak wolność wyborów wymagaja 
tego, ażeby wydano podpisy, któreby strzegły deputo- 
wanych przed prześladowaniem i samowolą rządu.

Następnie zabrał głos deputowany dr. Windhorst 
i wyraził swoje zdziwienie z powodu przytoczonych 
na zbicie wniosku dep. Hoffmanna argumentów, zda­
wałoby się bowiem po tóm co tu powiedziano, że Izba 
myśli na seryo o ukrywaniu lub usunięciu z pod kom­
petencji . trybunału karnego przestępców. Idzie tu 
przecież jedynie o ściśle oznaczony zakres przestępstw, 
a co się tyczy mówcy mniema, że można z.czystóm 
sumieniem pozostawić do rozstrzygnięcia Izbie, czy ska­
zanie z powodu tych przestępstw nastąpiło lub nie na­
stąpiło. W każdym razie wielka dla Izby jest obelgę, 
jeśli członkowie tćj Izby bioręc całemi tygodniami u- 
dział w rozprawach, nagle zcsteją wyrwani z keła 
parlamentarnego bez zawiadomienia o tćm Izby. Uczucie 
to podzielała niezawodnie Izba, przyjmując w rz. prawie 
jednogłośnie wniosek Laskera. Krótko “tu dotknę tył­
ka wywodów pp. Luciusa i Minnigerodo. Dr. Lucius
mniema, że deputowani powinni czuwać przedewszy- 
stkióm nad nienaruszalnością ustaw. Byłoby to wszy­
stko bardzo pięknie, gdyby nie szło tu właśnie o pe-
^ne k&uezukowe paragrafy naszego kodeksu karnego, j ujumuu, muio puu tym tyiao warunmem usprawiedłi
nieynda«dyC^ Dajby®trzeJ8zy Pewnik nie byłby w sta- i wićby można, gdyby przez nie wzmogło się indywi 
nie odgadnąć, czy tu nastąpi lub nie nastąpi skazanie. ; dualne życie obywateli państwa.
;a,;lSnie StrT HiePevLny n88Z®J kryminalistyki tap, gdzie ? Na obszernóm polu ekonomii politycznćj jest we 
idzie o polityczne lg prasowe przestępstwa, niepewność ; wszystkich krajach korony austryackićj mnóstwo zadać 
naszych sędziów i nieokreślona wartość naszych pro- ? do rozwiązania. Dotychczas albo wcale nie poruszane
Sab, nZ W PrU8le%7maS^. koniecznie 'tego ro- ? tych kwestyi albo przystępowano do ich rozwiązania 
dzaju postanowienia. Tak panowie! Wystąpienie je- i z środkami niedostatecznemi i bez pewnego systemu 
dnego z prokuratorów na ostanim sejmiku jurystów Tak n. p. dałoby się bardzo wiele zrobić przez wspię­
ci w zadziwienie wszystkich spokojnie myślę- ; ranie przemysłu. Budowa dróg żelaznych jest polem, 
cych jurystów. W obec takiego zjawiska musimy ba- i na któróm zmysł twórczy dobrój administracyi i rządu 
czyć na osobiste bezpieczeństwo deputowanych, nie ’ może zdziałać bardzo wiele.
wszyscy bowiem między niemi sę tak szczęśliwymi, iż ! r" 
mogę cieszyć się faworami rzędu, jak np. dr. Lucius.
Jeżeli deputowany Lasker wyraził obawę, że odrzuce­
nie wniosku mogłoby ten za sobą pocięgnęć skutek, 
iż parlamentarna komisya sadowa jużby się nim 
więcćj nie zajmowała, — toć obawa ta już dla tego 
zdaje mi się być bezpodstawną, iż komisya nie może 
wiedzieć, z jakich powodów głosowano tu przeciw wnio­
skowi. Po przemówieniu komisarza związkowego dra 
Meyera i deputowanego Beselera i po odrzuceniu wnio- 
®k°-Laskera, domagającego się przekazania wniosku 
Hoffmanna komisyi sądowćj, rozpoczęła Izba drugie

Tymczasem rzut oka na mapę kolejową i komuni­
kacyjną w Austryi wystarczy do przekonania, że wła­
śnie te prowineye, które trudnię się uprawę roli, naj­
bardziej sę upośledzone pod względem środków komu­
nikacyjnych, chociaż uczy nauka i praktyka, że właśnie 
takie prowineye powinny obfitować w drogi żelazne. 
Chciałem przez to powiedzieć, że dotychczas nie trzy­
mano się włościwćj drogi przy podziale wydatków 
państwowych. Podnoszę się wprawdzie zarzuty, że Ga­
licja nie płaci tyle co inne prowineye. Słyszeliśmy 
o tćm już dość często i nawet dzisiaj padł tu wyraz”: 

. A n?“ ; ».bierne prowineye.“ Ale, moi panowie, w tym dniu,
czytanie wniosku Hoffmanna. W końcu odrzucono ten j w którym przyłączono ja do Austryi 
U7°gło8omlmie“nim Kasowaniu 142 głosami przeciw ■ nieśmiała Galicya długów.“ Potrzeby Galicy 

Z obrad parlamentu w dniu wczorajszym nad etatem 1
dla Alzacyi i Lotaryngii zasługuje to tylko na uwgę, że 
deputowany Winterer protestował przeciwko § 10 prawa 
organizacyinego, które upoważnia naczelnego prezesa do 
wydania wyjątkowych przepisów. Władza, opierając się na 
tćm postanowieniu, prześladowała prasę katolicką zabra­
nych prowincyi a wspierała narodowo-liberalną prasę fundu- - - -r---------------------------- cttuuuuiKiuu niemocy urancyi, to znai
szem gadzinowym. Deputowany Windthorst żądał skrę- ; dziemy je w niskim stopniu oświaty, w złych stosun 
sienią paragrafu 10. ho iecn zdaniem nip mvtnvm An • IriXP.Tl Izftmn nilrnnuini-mk Z — _ 1___ 1- iślenia paragrafu 10, bo jego zdaniem nie godnym on 
jest cywilizowanego narodu. Deputowany Sonnemann 
domagał się skreślenia funduszu dyspozycyjnego, utrzy­
mując, że więcćj on szkodzi niż pomaga rządowi. W końcu 
przemawiał jeszcze pan Schulte i podniósł, że naczelny 
prezes może w takićm znajdować się położeniu, iż 
nie potrzebuje publicznie oświadczać, na co potrzebny 
mu fundusz i na jakie cele on go obraca.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 9 grudnia. Austryacka Izba de- 

putowanyeh absorbowana obecnie najzupełniój rozpra­
wami budżetowemi, które niezawodnie przeciągnę się 
przez cały przyszły tydzień. Na dzisiejszćm posiedze­
niu ukończono ostatecznie rozprawy jeneralne i przy­
stąpiono do szczegółowych. W rozprawach jeneralnych 
zabierali głos także posłowie pobcy, a zwłaszcza dr.
Dunajewski i ke. Jerzy C z a r t o r y s k i. Od­
kładając sprawozdanie z mowy ostatniego do następne­
go numeru, chcemy tu podać choć lekki szkic przemó­
wienia dr. Dunajewskiego, który wychodząc z odmień- i f*““. r* 
nego co ks. Czartoryski stanowiska, (który“zarzucił ga- > PrawI°y)- 
binetowi, że wszystkie zawiódł stronnictwa, nie zado- i Dalsze prowadzenie interesów ekonomicznych par 
wolił nikogo i że skutkiem tego nie ma dziś w kraju ‘i 8twa.b§dzie zawisłćm od tego, jak się ukształtuję stc 
ani poparcia, ani stronnictwa) nie jedną ostrą prawdę < 8unki kredytowe. Na czele tych stosunków stoi ban 
powiedział rzędowi. * “ , narodowy. Co do sposobu, w jaki ten zakłsd udziel

Mówca przypomina Izbie, że na poezętku bieżącej , kredytu, nadchodzę skargi z prowincyj właśnie o 
sesyi oświadczył w imieniu swych politycznych przyja- przemysłowców i fabrykantów. Niektóre z najpewniej 
ciół gotowość wzięcia udziału w praoy z stronnictwem , szycb galicyjskich zakładów finansowych, chcąc utrzy 
przeciwnóm (lewicę), ale równocześnie wyraził wętpli- ■ ma(\ kredyt w banku narodowym, muszą używać teg 
wość, ażeby taka wspólna praca była możliwą. Ziściły i wybiegu, iż wysyłają swe weksle na Wrocław i Barii 
się te wątpliwości, a powodem jest sama ustawa skar- Wiednia, a dopiero z Wiednia nadchodzę pieniądz 
bowa. Że stósunki nie sę pomyślne, na te zgadzamy i gj^wnyck miast galicyjskich. Zdaje się, że ban 
się wszyscy. Jeżeli zastanawiamy się nad propozy-
cyami, które dotychczas pojawiały się w toku rozpra­
wy, to możnaby o nich powiedzieć wraz z Lessingiem:
Das N«ue ist nicht gut, das G u te ist 
nicht n e u! Proponowano sprzedaż dóbr, który 
dzierży manus mortua. Próbowano tego już przed 
stu laty a mimo to nie poprawił się etan skarbu pu­
blicznego. Gdybyśmy po tćj drodze szli dalój, to przy- 
szlibyśmy kiedyś do sprzedaży fideikomisów, co nie­
wątpliwie nie byłoby dla wielu rzeczę bardzo przy­
jemną a nareszcie przyszlibyśmy do sprzedaży mająt­
ków prywatnych właścicieli. Proponowano dalój zmniej­
szenie liczby wojsk stałych. Tu przypomina się mimo- 
woli odpowiedź pewnego francuskiego męża stanu dana 
na wezwanie, ażeby zniósł karę śmierci: „Panowie 
mordercy rozpocznijcie pierwsi 1“ Podobnież możnaby 
z austryackiego stanowiska odpowiedzieć na propozy- 
oyą rozbrojenia, że niechaj pierwsi panowie zdobywcy 
tozpoczną redukować swe armie. Myśmy w ostatnich 
Czasach niczego nie zdobyli.

W austryackićj publicystyce, która chciałaby zara­
dzić złemu, spotykamy się z zastarzałemi doktrynami 
ekonomii politycznćj, głoszonćj kiedyś przez Fryderyka 
Liszta i sędziwego Thiersa. Ależ należałoby zastano­
wić się nad tćm, że Austrya nie ma czasu do robienia 
przestarzałych eksperymentów a to tćm mnićj, że na­
śladowcy podchwytywali najsłabsze strony oryginałów

a opuszczali zupełnie ich świetna strony. (Brawo.) 
Łatwo pojęć abawy, któremi przejmuje niedobór każ­
dego patryotę i całe stronnictwo wierno-konstytucyjne, 
zwłaszcza że to samo stronnictwo twierdziło kilkakro­
tnie, iż jemu należy się zasługa za utorowanie nowćj 
polityki finansowćj, która usubie niedobór i budżet 
wprowadzi w porządek. Jeżeli w swoim czasie równo­
waga w budżecie uzyskanę została przez redukcyę od­
setek, to trudno w tćm dopatrzeć wielkiój mądrości. 
Mylnóm jest także twierdzenie, że choroba ekonomiczna 
w Austryi rozpoczęła się dopióro w maju 1873 roku. 
Choroba ta była już dawniój i objawiała się goręczko- 
wym szałem. Trudno przypuścić, ażeby tylko to było 
powodem niedoboru, jest bowiem rzeczę stwierdzona, 
że ciężko nie domagamy tak pod względem ekonomi­
cznym jak finansowym. Siła konsumcyjna i produk­
cyjna narodu jest znacznie osłabionę, i trudno wyma­
gać cd rzędu i parlamentu, ażeby działały na czynniki 
moralne i obyczajowe, decydujęce w sprawach gospo­
darstwa publicznego. Musielibyśmy się wyrzec wielu 
nawyknien, gdybysmy chcieli zadać kłam opinii usta- 
lonój od wielu lat, „że w Austryi ani rzęd ani naród 
nie umieją oszozędzaó.“ (Brawo.)

Jeżeli podnoszę się skarbi na olbrzymie wydatki 
państwa, to przecież nie można przypuścić, że te wy­
datki jedynym są powodem niepomyślności stósunków 
ekonomicznych i finansowych. We wszystkich więk­
szych państwach europejskich wzmagają się z każdym 
rokiem wydatki, a chodzi tu tylko o to, na jakie cele 
sę te wydatki. Mniejszych wydatków robić nie po­
dobna, trzeba je jodnak tak urządzić, ażeby przez nie 
podniesiona została siła produkcyjna obywateli. Ale 
niestety, w Austryi nie mamy właściwych władz ad­
ministracyjnych, bo nasze władze administracyjne zaj­
muję sjg bardzo mało wzrostem dobrobytu ludu, pod­
niesieniem jego moralnych i materyalnych interesów. 
(Brawo.) . Każdy postęp w Austryi był skierowany 
ku obronie państwa na zewnętrz, albo ku zabezpiecze­
niu państwa na wewnątrz. Sę to jednak czynności 
ujemne, które pod tym tylko warunkiem usprawiedłi-

przed połączeniem jój z Austryą pokrywały olbrzymie 
dobra koronne. Ale pominąwszy to, musimy całkiem 
stanowczo zastrzedz się przeciwko takiemu pojmowaniu 
wzajemnego stosunku krajów austryackicb. Galicya 
płaci stosunkowo tyle co inne kraje, bo podatki bywa­
ją tam ściągane według tych samych ustaw i w ten 
sam sposób, jak w innych prowincyach. Jeżeli zapy­
tamy o powody ekonoroicznćj niemocy Galicyi, to znaj -

kach komunikacyjnych i w wielu innych rzeczach, 
Galicya domaga się pomocy od rzędu. Rząd odpowia­
da jćj na to: „Nie mogę ci dać więcej, bo mało płacisz/ 
Galicya odpowiada na to: „Nie mogę więcćj płacić 
dopóki nie będę mi dane warunki konieczne, za pomo­
cą których ma się wzmódz moja siła produkcyjna/1 
Otóż mamy owo błędne koło, w któróm obracamy się 

j ustawicznie, a z którego wyjdziemy dopiero wówczas" 
8 gdy będziemy robili wydatki na cele produkcyjne 

Tylko ze stanowiska silnie autonomicznego może Gali­
cya pracować nad rozwojem swoim ekonomicznym, 
Dotychczas mieliśmy pewien rodzaj zawieszenia broni, 
Deputowani z Galicyi załatwiali bieżące sprawy w Ra­
dzie. państwa według najlepszój swój wiedzy i przeko­
nania w przypuszczeniu, że chociaż na polu konstytucyi 
dzieje się bardzo wiele rzeczy, z któremi oni się nie 
zgadzają, to jednak na polu administracyi będzie można 
utrzymać status quo. Deputowani galicyjscy do­
trzymali warunków zawieszenia broni. Jeżeli jednak 
zerwała je strona przeciwna, to łatwo sobie wytłuma­
czyć, dla czego domagamy się ścisłego dotrzymania 
praw, przyznanych sejmowi galicyjskiemu. (Brawo z
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narodowy chce nas zrobić lennikami pruskich k&pi 
talistów.

’ .Widzimy w innych państwach, że znakomitsi mę 
żowie stanu nawet przy największym niedoborze v 
drodze kredytu podejmują prace, które na przyszłoś 
mają, zabezpieczyć dobrobyt. Nasza Rada państwi 
obawia się długów, a obawa ta jest tylko w części u 
sprawiedliwioną. Nie chodzi o to, czy długi są jak< 
takie dobre i pożyteczne, ale chodzi tu o wydatki, ja 
kie mają byó pokryte temi długami. Renta państwowi 
nie stoi obecnie bardzo źle, a jeżeli państwo za pomo 
cą długu państwowego zaciągniętego na 6 procent — 
podniesie rolnictwo, uzupełni komunikacye, podźwigni« 
przemysł, czyż nie przyniesie to więcćj jak 6 do 7 oc 
sta.? Tylko tym sposobem może nastąpić regeneracji 
państwa i jego stósunków ekonomicznych. Cbocia: 
zdania nasze są tak odmienne, to bądźcie panowi« 
przekonani, że konstytucyą i wolność cenimy tak wy­
soko, jak panowie, że rząd konstytucyjny i prawo na­
rodów brania udziału w załatwieniu swych spraw, sę 
nam tak samo święte jak wam.

Sądzę, że w ciągu tćj długiej sesyi nie występo­
waliśmy z rekryminacyami i nie zaczepialiśmy źadnegc 
stronnictwa. My to byliśmy przedmiotem zaczepki, a 
żesmy tsię bronili, to nam musieie już darować pano­
wie. Ze i obecnie, przy naradach nad tym przedmio­
tem mamy najlepsze zamiary, że chcielibyśmy pomóda

państwu i sobie samym, najlepszym na to dowodem 
jest okoliczność, że tak długo nadużywałem cierpliwo­
ści panów, ożywiony życzeniem, ażeby rząd miał dość 
siły do leczenia ran przez dłuższy szereg lat według 
wytkniętego planu. System „laissez faire“ nie jest dla 
Austryi, nie jest w ogóle dla żadnego państwa. My 
nie możemy i nie powinniśmy przypatrywać się spo­
kojnie. . Musimy pracować wszyscy gorliwie około 
wzmocnienia gmachu państwowego, ażeby kiedyś w 
przyszłości nie powiedziano, że Austrya runęła w sku­
tek błędów najlepszych swych synów. (Huczne oklaski.)

FRANCYA.
w Paryż, 9 grudnia. Naznaczony na dzień dzi­

siejszy wybór 75 senatorów nie tylko tak dalece zajmuje 
członków Zgromadzenia narodowego, że na jego, obecnie 
dość ważnych posiedzeniach zaledwie ich bywa po 300, 
lecz i wywołuje zatargi i spory pomiędzy stronnictwami i 
pojedyńezemi członkami tych stronictw. Spór taki wszczął 
się tych dni pomiędzy marszałkiem Zgromadzenia ks. 
Audiffret-Pasquier a przewódzcą prawego centrum p. Bo­
cher, który to spór tćm bardzićj zasługuje na wzmiankę, 
ponieważ ks. Audiffret-Pasquier bardzo dosadnie scharakty- 
zował przytćm postępowanie stronnictwa orleanistowskiego. 
Spór ten opisuje Opinion Nationale jak nastę­
puje. Książę zarzucał p. Bocher i przyjaciołom jego z 
prawego centrum, że trzymają się polityki, która służy 
jedynie interesom bonapartystowskim, i wykazał mu za­
razem, że orleaniści stają się winnymi pożałowania godnćj 
niskonsekwencyi, chcąc przywrócić większość z dnia 24 
maja, zawotowawszy dnia 25 lutego rzeczpospolitą. „Gdym 
na|konstytucyą głosował rzekł ks. Äudiffrot-Pasquier, chcia­
łem spełnić akt ważny i dobrze obmyślony, postąpiłem 
tak nie z miłości ku rzeczypospolitćj lecz ponieważ rzeczą 
było pewną, że innego rządu utworzyć nie było podobnem, 
mianowicie zaś chciałem kraj mój zabezpieczyć przed gro- 
żącern coraz więcćj ze strony bonapartystów niebezpie- 
czeóstwćm. Takiemi były i uczucia większćj części mych 
kolegów z prawego centrum. Cóż zaś czyni dziś stron­
nictwo orleanistowskie? Oddala się ono co chwilę od na­
turalnych swoich sprzymierzeńców z lewicy, by podać 
rękę bonapartystom. Umieszcza ono na liście swćj sena­
torów nie tylko członków grupy de Clercq tj. tajnych bo- 
bonapartystów lecz nawet członków grupy, chcącćj apelacyi 
do narodu tj. jawnych bonapartystów.“ Przedstawienia 
te księce były bezskuteczne.

Co do stosunku pojedyńczych grup Zgromadzenia 
narodowego do. wyboru 75 senatorów panuje taż sama co 
dotychczas niepewność i dzienniki rozmaite w tćj mierze 
podają obliczenia stósownie do tego, jakićj służą partyi. 
Wedle obliczenia France np. liczy koalieya prawicy 

ś 354 a grupy lewicy wraz z niezadowolnionymi członkami 
| prawicy 341 głosów. Wedle Ordre ofiarowała koa- 
! lieya bonapartystom 5 krzeseł w senacie, to jednak było 
j za mało dla „obrońców apelacyi do narodu.“ Najskraj­

niejszą zresztą prawicę obrabiają klerykalni, aby ułożyła
listę w ich duchu, na którćj 15 ma figurować prałatów.

Jakolwiekbądź, wszystko zapowiada, że walka o krze­
sła senatorskie będzie w Zgromadzeniu narodowćm bardzo 
zażartą.

Podczas kiedy więc Zgromadzenie narodowe zajęte 
temi wyborami, zrobił rząd na prowincyi krok bardzo 
ważny: inaugurował kandydatury urzędowe. Prefekt 
bowiem departamentu Jura i jego podprefekci objeżdżali 
merów swego okręgu i zalecili im, aby się kazali wybrać 
delegatami do wyboru senatorów, nadmieniwszy zarazem, 
że kandydat, na którego będą mieli głosować, poźnićj im 
nazwany będzie. Jest to zwykła procedura, jakićj trzymano 
się zacessrstwa.

T U R C Y A.
ir Carogród, 9 grudnia. Urzedownie zawiado­

miono już o przeprowadzeniu sułtańskiego irade, zaleca­
jącego reformę i reorganizacyą sądów. Dotychczasowy 
minister archiwów, Saadulah Bey, został przy tćj sposo­
bności mianowany prezydentem trybunału kasacyjnego, 
którego działalność odłączoną zostanie na przyszłość od 
urzędu ministra sprawiedliwości. Prezydentem trybunału 
apelacyjnego został Soubhi Pasza; trybunał apelacyjny 
zostanie podzielony na przyszłość na trzy sekeye: dla 
spraw handlowych, cywilnych i karnych. — Nominacye 
radzców trybunału kasacyjnego, trybunału apelacyjnego 
i sędziów sądów cywilnych pierwszćj instancyi nastąpią 
bezzwłocznie. Radzcami i sędziami mają zostać osoby 
z nieposzlakowanym charakterem, używające ogólnego 
szacunku i zaufania i kwalifikujące się do tych posad.

Korespondent berliński do Köln. Z tg. powątpiewa 
bardzo w prawdziwość pogłosek o odrzuceniu przez 
Turcyą propozycyi mocarstw co do wprowadzenia w pro­
wincyach chrześcijańskich pod berłem tureckićm upra­
gnionych reform. Ten sam korespondent donosi, iż pe­
wną jest rzeczą, że podstawą programu reformacyjnego 
jest polityczne równouprawnienie wszystkich wyznań i 
gruntowne reformy administracyi prowincyonalnej. Pro­
jekt wypracowany przez rząd rosyjski nie odróżni się nie­
zawodnie wiele od wyżćj wymienionych zasad. Do W es. 
Z tg. zaś telegrafują: Słychać, że hr. Andrassy wypra­
cował pierw, nim dzisiejszy przedłożył program, inny 
program, który atoli nie uzyskał zupełnćj aprobaty Ro- 
syi. Takowy wysłano carowi Aleksandrowi do Liwadii, 
który przeczytał go wspólnie z jen. Ignatiewem i porobił 
swe uwagi. Dzisiejszy program reformacyjny hr. An- 
drassego jest zatćm rektyfikacyą dawniejszego z uwzglę­
dnieniem uwag poczynionych ze strony Rosyi.

HERCOGOWINA.
# Donosiliśmy wczoraj na tćm miejscu a to na pod­

stawie wiedeńskićj półurzędowćj Pol. Cor. o nowem 
powodzeniu bronij powstańczćj pod Pianą. Wiadomość 
o tćm zwycięztwie potwierdzają i inne pisma. I tak 
czytamy dziś w Poltik: Dowódzcy powstańców posta­
nowili puścić Raouf Paszę do Gorańska i§uderzyć dopie­
ro z powrotem na oddziały tureckie. Skutkiem ułożo­
nego w ten sposób planu udał się Peko Pawłowicz do 
Piany, Soczic do Pivy a Simonie do Gacko. Peko 
uderzył zaraz w Planie na Turków, którym po dwóch 
godzinach przyszli na pomoc nizamowie z Biłeka, a 
późnićj jeszcze trzy oddziały maszerujące z Gorańska 
do Biłeku. Po długićj krwawćj walce Turcy pierz- 
chnęli. Ścięto na pobojowisku 350 Turków. W ogóle 
stracili Turcy w, rannych i zabitych przeszło 1000 ludzi. 
W ręce powstańców dostało się 350 karabinów odtylco- 
wych, 800 wołow i owiec. Powstańcy stracili tylko 80 
• “) w rannych i zabitych. Mimo zaspów śnieżnych w 
górach hercogowińskich, wszystko mówi za tćm, że po­
wstanie utrzyma się przez zimę. W bitwie pod Pianą, 

z i donoszą dalej z Cetynii, padł także jeden z do- 
wódzców tureckich. Wedle doniesień z Kostajnicy wybu- 
chło w Bośni nowe powstanie. Deputacya bośniacka 
jest już w drodze do Wiednia, by uciec się pod opiekę 
cesarza austryackiego. *

G R E C Y A.
Ateny, 6 grudnia. Gdy się tylko dowiedzia­

no za granicą, pisze ateński korespondent augs. A 1 lg. 
Z t g., o objęciu steru rządu w Grecyi przez Komun- 
durosa, zaczęły z jego serbskie i rumuńskie dzienniki 
pomyślnie.wróżyć na korzyść hercogowińskich Słowian. 
Według nich jest teraźniejszy prezes gabinetu greckie­
go przedstawicielem tak zwanej „wielkiój idei“ rzecz­
nikiem i bojownikiem pragnień ludów chrześciańskich 
pod tureckićm panowaniem cierpiących. Zaklinają 
więc p. Komundurosa, ażeby się nie wyrzekał polityki 
swojćj z r. 1867, kiedy wszelkiemi możliwemi środka- 
powstanie na wyspie Kandyi podniecał.

Ale zdaje się, że te zaklęcia obiły się bez echa o 
naczelnika rządu tamtejszego, gdyż dzienniki po jego 

’ stojące stronie potępiają wszelkie przeciw Turcyi za- 
j machy, twierdząc, iż w teraźniejszym rzeczy stanie 
i Grecya nie może myśleć o wzniecaniu powstań w są- 
| 8iednićm państwie; postanowiła bowiem utrzymy- 
| wać i nadal spokojne sąsiedzkie z nićm pożycie i za-
{ jąć się wyłącznie wewnętrznemi swemi sprawami.

Możnaby do tych oświadczeń dodać, iż namiętno- 
! ści polityczne i nienawiśei stronnictw do tego stopnia 
j kraj ten rozstroiły, że dosyć mu zaprawdę na wła- 
| snych gwarach, ażeby się miał jeszcze cudzemi zaj- 
? mować.
: Peset grecki w Carogrodzie p. Konduriotis przybył
j tu temi dniami na wezwania przez telegraf otrzymane. 
; Przyczyna tego zawezwania wiadomą nie jest, czćm do- 
i mysłom obszerne pozostawiono pole. Może główny powód 
; dotyczy owej od dawna wlokącój się sprawy uznawania 
j heleóskićj narodowości Greków, zamieszkujących w kra- 
; jaeh Sułtana.
1 Izby wybrały nadzwyczajny trybunał sądowy, ma* 
i jący zawyrokować w sprawie postawionych w stan 
; oskarżenia dawniejszych ministrów, a komisya budże- 
' towa uchwaliła, by dawniejszy gabinet Bulgarisa zwró- 

cił z własnego majątku skarbowi publicznemu wyda-
? nych niepotrzebnie 206,000 drachm.

Przegląd
j ekonomiczno - finansowy.
,] --------------
i

V.
5 W tych dniach odebraliśmy z Nowego Jorku list, 
’ zawierający ustęp nie bez interesu i dla naszćj publi- 
s czności. Oto co nam piszą:

„Od czasów wojny domowej nie mieliśmy tak fa- 
taliego położenia ekonomicznego, jak obecnie. Stany 

i zjednoczone doznały już najrozmaitszych przesileń, spo- 
’ wodowanych to przesadnym importem, to bezmierną 
i spekulacyą itp. Ekscentryezność ducha przedsiębior- 

czego tutejszyeh mieszkańiów przyzwyczaiła mnie po­
niekąd do tych objawów ahorobliwyeh, jak do epide­
mii jakich, które zapanują i nasrożywszy się — mijają. 
Obecna kryzy«, to niestety choroba chroniczna. Przy­
czyną jój nie grzechy pojedyńczych osób, lecz złe, 
tkwiące w całym organiźmie społecznym, trawiące go 
już łata całe. Dwie złowrogie spuścizny zostawiła 
bratobójcza walka zwycięzcom: cła opiekuńcze 
i walutę papierową. Przez pierwsze zamierzała 
północna część Stanów eksploatować pełndniewe, bogate 
w produkta surowe lecz nie sposobne do przemysłs 

f fabrycznego; druga zawitała gościem z powodu ogrom- 
f nych klęsk wojennych i bajecznego zadłużenia kraju, 
jj który, nie licząc zmarnowanych zapasów, na peskro- 
f mienie południa zaciągnął blisko 15 miliardów franków. 
f Cła opiekuńcze podnieciły i tak już właściwą tutej- 
■ szytn gorąezkę spekulaoyjną do istnego szaleństwa, 
j Dokonały one tu tego samego, czego do­
skonały ■ was miliardy francuz kie. Pod 

wrażeniem zabezpieczonćj od Europy konkurencyi wy- 
; dano tu krocie milionów na spekulacyjne i przemysło- 
. we przedsięwzięcia, przechodzące siły, potrzeby i mo­

żność konsumcyjną kraju. Znaczna część sum tych 
jakby w błoto rzucona. Spodziewane ztąd zyski pod­
niosły z góry wypaagania i potrzeby życia, 
które obok tego przez papierową walutę bajecznie w ce- 
nie. się podniosły. Rezultatem tego położenia rzeczy 
życie nad stan idące w parze z bankructwem i ubó- 

. stwem przecięciowóm. — Pasywa bankructw tego­
rocznych dochodzą już do 750,000,000 franków. 

Zbrodnie i występki wszelkiego rodzaju mnożą się 
w sposób zastraszający. Długich lat potrzeba nam bę­
dzie, nim do normalniejszych znów powróeió potrafimy 
stósunków, a jedynemi do tego środkami są: upadek 
doszczętny istniejących jeszcze a niezdrowych lub wręcz 
zbytecznych przedsiębiorstw i zakładów, zanieezyszcza- 
jących dotąd powietrze jakby miazmy jakie, i n a w r ó- 
cenie się ryczałtowe do zasad oszczę­
dności. Do ostatnich napędza nas już teraz gołosło­
wna bieda ogólna...“

My w naszćm społeezeństwie, Bogu chwała, nie 
mamy potrzeby walczenia z następstwami nadpro- 
d u k o y i lecz co do biedy ogólnój, nie ma zapewne 
Ameryka, nam nic do zazdroszczenia. I nas nie może 
z toni ogólnój nic innego wyratować jak oszczędność.

; Kto w tych, sa naszćj pamięci przynajmniój, nie by­
wałych czasach nie weźmie z panią oszczędnością cho- 

; eiażby tylko cywilnego ślubu, ten pójdzie niechybnie 
: na historyczną mierzwę. Jak z grzechami, tak po- 
( winniśmy się co wieczór przed spoczynkiem policzyć 

z wydatkami naszemi. Każdy z nas, bez wyjąt- 
jU’ potrafiłby coś zaoszczędzić w wy­
datkach s w oi eh, nieeh się tylko dobrze a su­
miennie zastanowi, — a niechaj przedewszystkićm od 
swoich osobistych, od departamentu spraw wewnętrz­
nych rozpoczniel 

i vA

w w przeciągu trzech-
lecia 1871—1873 grubo nad potrzebę wyprodukowano, 
straciwszy z ustaniem „griinderstwa“ po większćj czę­
ści wszelką racyą bytu, rejterują się z położenia fał­
szywego wedle okoliczności lub tćż możności, albo sie 
likwidują albo kapitał swój redukują albo tćż wreszcie 
fuzyonują się. Pierwszego środka chwytają się w prze­
cięciu banki zdotaze i z nich to pp. akeyonaryusze 
stósunkowo jeszcze najwięcćj uratują. Podobnych ban­
ków likwiduje się w Niemczech obecnie już kilkadzie­
siąt. Jak wiadomo, likwiduje od dnia 4 zm. także tu­
tejsza O s t d e u t s c h e B a u k, połatawszy się poprze­
dnio zredukowaniem kapitału z dwóch milionów na 
milion tj. skupiwszy za tę sumę akcyi swoich po ko­
rzystnym rozumie się kursie. Proponent likwidacyi 
na odnośnóm waliićm zebraniu obiecał pp. akcyona- 
ryuszom wypłatę a 1 p a r i, o czćm naturalnie wątpić 

i wolno. Jak mało się pod pewnym względem od Niem-
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ców już uczyć możemy, dowodzi szczególne ich szafo­
wanie pieniędzmi na koszt obcy, na co panowie kui- 
turniki tćż już mają swój ter minus technicus 
„Generalunkosten.“ I tak miała Ostdeutsche Bank 
naprzód dwóch panów dyrektorów nie tylko z przy­
zwoitą ale i sowitą bardzo pensyą. Panowie ci tak 
się umieli jakoś kontraktami zawarować, że jeden z nich 
prócz gratyfikacyi z góry za łaskawe przyjęcie urzędu 
10,000 tal., dostał dalój za łaskawe złożenie urzędu 
znów 14,000 tal. Drugi zaś pan dostał z powodu roz­
wiązania banku aż 42,000 tal. gratyfikacyi. Razem 
więc ci dwaj panowie skonsumowali próez sowitych 
peneyi 66,000 tal. samych gratyfikacyi. Takim sposo­
bem wychodzą często gęsto i chołysze na wcale mien- 
nych ludzi. Już to w obec tćj kultury moglibyśmy 
prawie z niemieckim autorem zaśpiewać: „Wir wilden 
sind dech bessere Menschen.“

Redukujących banków jest tćż wielka obfi­
tość, pomiędzy innemi redukują kapitał swój zakłado­
wy'także znane publiczności naszej banki wrocławskie 
„Schlesische Vereinsbank“ i „Breslauer Diseontobank 
Friedenthal.“ Pierwszy redukuje coś około pół mi­
liona talarów, ostatni o cały milion i to już po drugi 
czy trzeci raz! Akeye podobnych instytucyi, póki 
skupno ich trwa, idą zwykle w górę. Podobne okoli­
czności nastręczają zresztą wtajemniczonym sposobność 
do bardzo korzystnych manipulacji, których profani 
naturalnie ani się domyślają.

Jak wiadomo, wejść ma w Niemczech z dniem 1 
stycznia 1876 roku waluta markowa, oparta na zlocie, 
stanowczo w życie, gdyż rozporządzenie właściwe już 
w wrześniu r. b. wydano. Przygotowania do arcywa- 
żnego przejścia tego, o ile się tyczą wybioia odpowie- 
dnićj ilości złota w lOoio i 20 markowkach (pęł ko­
ronach i koronach), poczyniono, z uznaniem to podnieść 
należy, w dostatecznćj mierze. Wybito do dnia 2 pa­
ździernika rb. tych koron i półkoron za 1,192,519,870 
marek, na co zużyto 8548 centnarów 52 funtów czy­
stego złota. *) Prócz tego wybito do tegoż czasu za 
132,998,714 marek 70 fen. srebrnych, za 14,920,448 
marek 80 fen. niklowych i wreszcie za 6,203,336 m. 
85 fen. miedzianych monet. Odpływu złotych monet 
od pewnego czasu przypuszczać nie można, sądząc z 
kursu weksli zagranicznych i małych ilości, w jakich 
złoto w ogóle u nas w kurs puszczono. Jest przeto 
niewątpliwą rzeczą, że skoro rząd związkowy z rozpo­
częciem Nowego roku otworzy szluzy złota na dobre, 
będziemy go mieli dostatkiem i że za każdą prezento­
waną 100 markówkę papierową bez trudności bank 
rządowy wypłacać będzie złoto. Brak nam tylko bę­
dzie oczywiście zdawkowćj monety w markach, gdyż 
wybite dotychczas za 150 milionów marek oczywiście 
nie sprostają potrzebom, przyjętym skromnie bardzo 
na 10 marek na głowę, czyli na całą Rzeszę niemie­
cką na około 420 milionów marek. A jednakże są o- 
bawy, azali się waluta złota w Niemczech realnie prze­
prowadzić i utrzymać zdoła. Obawy te podziela dużo 
łudzi fachowych i nie wydają nam się niestety zupeł­
nie bezpodEtawnemi. Zachodzi bowiem w calćj tej spra­
wie jedna ważna bardzo okoliczność tj. dawne talary 
pruskie. Sztuki stępia zeszłego i pierwszćj połowy 
bieżącego stulecia wycofano wprawdzie z obiegu, nie- 
mniej wywołano wszelkie dwutalarówki srebrne. Re­
sztę talarów pozostawiono w obiegu, niby jako surogat 
za brakujące dotąd pieniędze srebrne markowe. Jeżeli 
talarów tych nie ma więcćj jak około 100 mil., naten­
czas dodawszy te 100 milionów do 150 mil. wybitych 
w marko w ćj monecie, osięgamy właśnie mnićj wię­
cćj tę sumę obiegową srebrną (razem 420 mil. ma­
rek) mającą stanowić monetę zdawkową, którą we­
dle prawa każdy w ilości 20 marek przyjąć zobowią­
zany. Jeżeli zaś tych talarów, których liczby kursnją- 
cćj już z powodu srebrnych talarów' austryackich, nikt 
ani w przybliżeniu zestawić nie jest zdolen, znacznie 
więcej jest w obiegu, a liczbę tę podają niektórzy na 
300 milionów tal. i więcćj nawet, — natenczas utrzy­
manie waluty złotej staje się wątpliwóm.. Kto ma bo­
wiem prawo żądania, dajmy na to, za milion marek w 
papierach złota, będzie miał tćż prawo żądania tegoż 
złota za milion marek srebra. Bank Rzeszy odbierając 
za wypłacone milion złota tyleż papierków, o tyle 
zmniejsza dług swój na okaz i przez to o tyle, wzglę­
dnie biorao rzeczy, staje się wypłacalniejszym. Odbie­
rając zaś za złoto srebro, które bezwarunkowo mnićj 
warte jest od zlata i którego ryczałtowo na żadne wy­
płaty ani tćż na wymianę papierowych pieniędzy użyć 
nie może, wpieranym zostaje oczywiście w fałszywe 
stanowisko. Prócz tego zagranica zapłat w talarach 
niewątpliwie refuzować będzie, mogąc bowiem żądać 
złota," nie zechce przyjąć tćj samćj sumy w deprecjo- 
wanćm srebrze, co przy wyrównania internacjonalnych 
bilansów ważną odgrywa rolę, Jeżeli więc obawy co 
do ilości kursujących talarów się ziszczą i jeżeli obok 
tego nie zmieni się bilans internacyonalny na korzyść 
Niemiec, do czego przy lichym stanie eksportu, nawia­
sowo mówiąc, w pierwszych latach nie ma wielkićj 
nadziei — w takim razie każdy będzie dusił złoto oby­
wając się papierkami i srebrem, a obok tego złoto wy­
chodzić będzie za granicę. — Przy tćj okazy i pozwa­
lamy sobie z najnowszego sprawozdania rządu Rzeszy 
dotyczącego sprawy monetaroćj dwa interesujące po­
dać fakta. Otóż podług dawnego systemu wybito w r< -
zmaityeb ezasach w obrębie Rzeszy w ogóle 32,114,0921111 Ł— A V Y KO —* VO <O 4A!LJ -• AA — ’ ——

rozmaitych sztuk złota w wartości ogólnćj 539,276.416 
marek. Przy wywołaniu monet tych okazało się, że 
ich w Niemczech było tylko jeszcze 5,741,0801/3 sztuk 
w wartości 98,652,021 marek, reszta, czyli okoIo % 
wyemigrowała widocznie do tyglów zagranicznych.
Z wywołanych zaś dawnych monet srebrnych zdołano 
osiągnąć sztab czystego srebra wagi 1,1-4.943 funtów. 
Większą część srebra tego sprzedano już za granicę, 
rachunki wszakże dopićro za 696,194 funt, są w po­
rządku i na tćj ostatnićj ilości wykazała się strata 
5,224,848 marek czyli okrągłe 8% tćj sumy, którą 
wybicie jćj kiedyś odnośne rządy niemieckie koszto­
wało. Sprzedaże dalsze srebra prawdopodobnie jeszcze 
niekorzystnićj wypadną.

Wskazaliśmy już w jednym z poprzednich prze­
glądów naszych na punkt czarny i to bardzo czarny, 
jaki się znajduje na horyzoncie przyjaźni memiecko- 
rosyjekićj. Punktem tym są zobopólne stósunki celne 
obudwu państw. System rosyjski, zamykający granicę 
szczelnie przed wyrobami niemieckiemi, dosadnie się 
przyczynia do zubożenia Niemiec. Ostatnie zwycięztwa 
niemieckie zdołały wprawdzie wyemancypować Niemcy 
t. pod przeważnego wpływu rosyjskiego pod względem 
dyplomatycznym i politycznym. Pod względem eko­
nomicznym trwa dawniejszy, dla Niemiec nader dotkli­
wy stósunek. Obie strony a mianowicie społeczność

•) W pojęeiu frachtu kolejowego zaaczy to tyle, Co 43 
yragóaów pełnego ładunku złota J

niemiecka, czuja to doskonale, i li względy wyższćj 
polityki przytłumiają wyrywające im się z piersi jęki. 
Ponieważ z swćj strony Rosya, sądząc z przekonań 
tamtejszych, w kardynalnćj tej sprawie bodaj kiedyś 
jakie znaczniejsze ustępstwa nczyni, obawiając się za­
pewne podbicia przez Niemców pod względem ekono­
micznym i przemysłowym, za któremby iść mogły i 
inne rzeczy, przy znanćj misyi samozwańczćj kultur- 
tregerów, dość prawdopodobne — zatem konflikt z tćj 
przyczyny zawsze tylko być może kwestyą czasu. Tak 
przynajmniej rozum ludzki domniemywać się każę. 
Dość pocieszną wskazówką w tćj sprawie są od czasu 
do czasu powtarzające się wieści. Każdą rażą, gdy 
bądź car rosyjski, bądź tćż kanclerz jego, zjechać 
mają do Barlina, uprzedzają ich przybycie pogłoski, że 
przy tćj okazyi odbyć się mają konferencye celem ul­
żenia Niemcom handlowych stósunków z Risyą. Po­
głoski te powtarzają się z budującą regularnością i po­
niekąd wypływają z tych samych potrzeb, które rodzą 
wieści o „łaskach“ w Królestwie w przededniu spo­
dziewanego przybycia cara do Warszawy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 11 grudnia.

— * Teatr. Dziś aa benefis p. Ryohtera: Kupiec we­
necki; jutro piękna operetka: Stary pieehur i syn jego 
huzar; we wtorek: Żbójoy Szyllera; w roli Franeiszka wy­
stąpi p. Barącz, znany zaszczytnie z występów na scenach 
lwowskićj a następnie wiedeńskićj. P. Barącz jest uczuiem 
Dawidaona. Z tego więc względu i ze względu na jedno z ar­
cydzieł Szyllera, w którem rozpoczyna szereg swych występów 
artysta, przekonani jesteśmy, że publiczność licznie się do teatru 
zbierze.

— * Towarzystwo muzyczne, o którego zawiązaniu się 
pisaliśmy na tóm miejscu, urządziło wczoraj w sali teatru pol­
skiego pierwszy wieezorek, który zgromadził liczne grono 
przyjaciół a przedewszystkióm przyjaeiółek muzyki i śpiewu. 
Zebranie było ożywione, co jest dla nas poniekąd otuchą, ze 
i przyszłe wieczorki piątkowe zadadzą kłam upowszeohnionój 
na naszym bruku a tak wygodnej dla wielu maksymie, że u 
nas nio się nie udaje.

— * W Towarzystwie młodych przemysłowców iu- 
tro o godzinie 7 odczyt; w Towarzystwie zas przemysło- .1 
wem w poniedziałek także odczyt ki. dr. Kanteekiego.

— * Na zakupno obrazu Pokój toruński p. Jaroozyń- ,
skiego otrzymaliśmy od p. Teodora Au marek trzy; razem 
złożono dotąd marek 61. (

— * Komisarz obwodowy w Gostyniu na konfereneyi
miesięoznej, jak donosi Kur. P o z n. zakomunikował sołtysom j 
rozkaz aby nie należeli do Kółek włościańskich i niebywali na 
wiec&eh polskich. i

W obec takiego rozkazu wielu sołtysów podaje się do dy- ( 
misyi.

— * Tymczasowy inspektor miejski były majster mu­
larski Schmidt z Skwierzyny, opuszcza, jak się P o s e n e r j 
Z t g. dowiaduje, z dniem 1 stycznia rp. swą posadę. W zarzą- ! 
dzie miejskim wakować więo będą dwie znowu pomady: nadin­
spektora miejskiego zakładu gazowego i inspektora miejskiego, :

— * Jak to czasu swrego donosiliśmy, skazany został .
wyrokiem tutejszego sądu powiatowego z 30 czerwca rb. kupiec ‘ 
August Śniecbotta za proste bankruotwo i przeniewierzenie 
w jednym przepadku na jeden tok więzienia, na poczet : 
którego to czasu policzono mu trzy miesiące więzienia i 
śledczego; tenże wyrok uwolnił go zaś od zarzutu przeniewie- , 
żenią w dwóch innych przypadkaoh a wyrok z dnia 7 września ; 
rb. od zarzutu wykroczenia przeciw § 398 ordynacyi konkurso- j 
wćj. Przeciw obu tym wyrokom zaniósł tak podsądny jak ś 
i król, prokurator apelacyą a sprawa ta toczyła się dnia wczo- • 
rajszego przed senatem karnym tutejszego sądu apelacyjnego, j 
który wyroki pistwszój iustanoyi potwierdził z tą jednakże j 
zmianą, aby na czas jednorocznego więzienia policzono podsą- 
dnemu" 6 miesięoy więzienia śledczego. _ . . ’

— * Przy wyprzątaniu z nlic śniegu i lodu zatrudnia !
obecnie magistrat prócz 4 zaprzęgów miejskiej masztalerni 16 j 
zaprzęgów pomocniczych i 22 ludzi; czyszczenie ulio kosztuje j 
dla tego dziennie około 70 tal. (

— * Rezultat odbytego w diiiu 1 grudnia w mieśoie j 
naszóm spisu ludności nie mógł jeszcze być ustanowiony, po- j 
niew&ż dotąd nie zwrócono komisyi liczącój | mnićj więcćj listów i 
liczenia.

— * W Toruniu odbyło się posiedzenie komisyi, zajmu- j 
jącćj się sprawą zbudowania kolei po prawym brzegu Wisły. ■: 
Postanowiono przedłożenie znanego już memorjału pozostawić j 
samemu magistratowi kwidzyńskiemu, a w lutym rp. wysiać ; 
osobną deputacyą, któraby ponownie ministrowi konieczność 
wybudowania kolei od Torunia do Malborga przedstawiła. 
Oprócz tego postanowiła komisya postarać się o poruszenie tej 
sprawy na sejmie prowincjonalnym.

, — * Izba handlowa w Toruniu przesłała posłowi dr. 
Gerhardowi memoryał o sądach handlowych z prośbą, aby się 
o zaprowadzenie takich sądów starał. Dr. Gerhard odpowiedział, 
że rejchstag niozawodnie zgodzi się na urządzenie pierwszych 
instancyi takich sądów, lecz o drugiej instancyi mowy być nie 
może.

— * Przed sądem w Grudziądzu toczył się w wtorek
7 bm. jak donosi waz. Tor. proces przeciw drowi Kolkman- 
nowi i redaktorowi Geselligera, oskarżonych jak wiadomo, 
o zniewagę kościoła katolickiego. Sąd uznał obydwóch oska­
rżonych za niewinnych, wywodząc, że zakonów nie można uwa­
żać za instytucyą kościoła katolickiego, ani też życia zakonnego 
za obyczaj kościoła katolickiego (? Red. Gaz. Tor.), a gdyby 
to zapatrywanie było fałszywe, to w wyrazach, używynycb przez 
dr. Kolkmanna nie mieści się zniewaga, lecz tylko ostra 
krytyka (p. Kolkmann nazwał zakony „niedorzecznemi i śmie- 
sznemi instytucyami.)“ (Red. Gaz. Tor).

— * Generalny urząd pocztowy wystosował w tym ro­
ku do publiczności prośbę, ażeby we własnym interesie wcze­
śnie oddawała poczcie przesyłki gwiazdkowe, gdyż inaczej w 
ostatnich dniach przed Bożem Narodzeniem tyle się nagroma­
dzi paczek, że nie można ich będzie na czas"odstawić na miej­
sce przeznaczenia. Zarazem prosi urząd pocztowy, aby adresy 
pisać dokładnie i wyraźnie, przesyłki zaś o ile możności fran­
kować, gdyż to znacznie ułatwi pracę ekspedyowania.

— * Akademia umiejętności. Na posiedzenia komisyi 
archeologicznej Akademii Umiejętności d. 30 z. m. pp. J. N. 
Sadowski i Piotr Umiński zdali sprawę z badań przedsięwzię­
tych przez siebie z polecenia komisyi w okolicach Krakowa. 
Dr. K. Koszowski czytał „Wiadomość o domu Długosza przy 
ulicy Kanonicznej w Krakowie,“ „oraz O kierunku koryta Ru­
dawy w wieku XV. Następnie odbył się wybór prezesa i se­
kretarza komisyi na r. 1876 i zatwierdzono jednogłośnie obecny 
zarząd: profesora Łepkowskiego przewodniczącym, pana 
Umińskiego sekretarzem. Przyjęto wniosek zorganizowania 
we Lwowie grona komisyi archeologicznej; wreszcie zgodzono 
się z projektem profesora Szujskiego: aby zbierać materyały 
do epigrafiki polskiej od czasów najdawniejszych pod koniec 15 
wieku. Z powodu rozpraw nad temi przedmiotami czytanie 
sprawozdania z poszukiwań archeologicznych dokonanych w je­
sieni w pobliżu Krakowa przez panów A. H. Kir kor a i hr. 
J. Strutyńskiego odroczono do następnego posiedzenia. _

— t Józef Justh, jeden z najwybitniejszych członków 
stronnictwa Deaka w sejmie węgierskim, były prezydent klubu 
Deaka, d. 6 bm. zakończył życie w obłąkanin przeżywszy lat 
68. Przed kilku tygodniami donosiliśmy, że popadł w obłą­
kanie; nieszczęśliwy w drodze do ząkładu obłąkanych wysko­
czył z powozu i rzucił się do Dunaju. Wydobyto go wtedy z 
wody, lecz przeziębionego i przeziębienie to spowodowało śmierć.

— * Naczelnik cyganów węgierskich, zwany przez 
‘ nich „pierwszym wojewodą,“ Marko Sziguli, zmarł niedawno w

Temeszwarze a zwłoki jego w blaszanój trumnie odwiezione zo­
stały, stósownie do ostatnićj jego woli, do Bolgaris w Serbii, 
gdzie mają być pochowane obok zwłok małżonki jego, zmarłej 
przed kilku laty. Osobliwsze wrażenie robd pogrzeb tego pier­
wszego herszta band cygańskich. Na trumnie, złożonćj na pro­
stym wozie, leżała mosiężna maczuga i kuczma nieboszczyka. 
Znaczną drogę z Temeszwaru do Bolgtris odbywał kondukt 
pogrzebowy w ten sposób, że jedna binda cygańska odprowa­
dzała go de drugićj, ta znów do następnćj itd. formalnym eta­
pem aż na miejsce przezaaczenia.

— * Król siamski zarządził niedawno wydawnictwo tre-
ściwćj encyklopedyi siamskiśj, któraby zawierała wiadomości z 
historyi, geogaaii, literatury i organizacji politysznćj jego kraju, 
sam zaś napisać ma przedmowę do tego dzieła. Przybywa więo 
nowy koronowany antor. . ,

; — * Posąg Olliviera Cromvella odsłoniony został dnia
i 1 bm. uroczyście w mieście Manchester. Jest on dłuta rze- 

źbiarza Noble, a darowany został temu miastu przez p. Hey-
. wood. Statua bronzowa bez piedestału ma wysokości stóp 9, 
l waży przeszło 200 oentnarów i kosztowała około 29 tysięcy złr.

Spoczywa na podstawie z nieooiosanego granitu. Przedstawiony 
jest w nićj wielki wódz angielski w wojskowym kostiumie 
swego wieku. Pomnnik ustawiony został w miejscu pomiędzy 
katedrą a gmachem giełdy, gdzie podług podań w wojnie par­
lamentu zginąć miał pierwszy żołnierz.

— * Cele natury. Angielski chemik Emerson, który w 
badaniach swoich wielokrotnie się przekonywał, iż w naturze 
nie ma nic zbytecznego, spostrzegł obecnie, jak ważne usługi 
oddaj e mucha domowa w ekonomii przyrody. Ktokolwiek ob­
serwował muchy, spostrzegł zapewne, że owad ten. od czasu do 
czasu nabiegawszy się po pokoju siada potem i zabiera się. naj­
widoczniej do procesu czyszczenia samej siebie. Czyści się 
wówczas mucha jakby kot po uczcie, jakby ptak pióra swoje. 
Mucha podczas procesu tego przystępuje najprzód do tarcia 
swoich tylnych nóżek, potem obie te nóżki przechodzą na skrzy­
dełka; następnie znów tę samą czynność odbywają przednie 
nóżki, i nakoniec bacznie obserwując dostrzedz można, że. owad 
ten swoim ryjkiem pociera nóżki i ciałko, o ile tylko dosięgnąć 
może. Ryjek ów posiada naturę ściągliwą a zakończony jest 
dwiema klapkami, które rozszerzają się co chwila, ’gdy owad 
przystępuje np. do spożywania cukru. Tarcie nóżkami i skrzy­
dełkami mogłoby być rzeczywiście procesem czyszczenia; ale 
po cóż znów mucha usiłuje ryjkiem pocierać ¡ciałko swoje? Za­
gadkę tę rozwiązał Emerson, a w skutek badań jego dochodzi­
my do przekonania, że mucha zajmuje ważne stanowisko przy­
jaciela ludzkości. Emerson obserwując muchę za pomocą sil­
nego mikroskopu spostrzegł, że owad w mowie pokryty będący jest 
wymoczkami, które się doń przyczepiają w lecie i które nastę­
pnie mucha spożywa. Mikroskop najwyraźniej przekonał Emer­
son^, że pozorna owa operacya czyszczenia niczem więcej nie 
jest jak zbieraniem dopiero wspomnionych wymoczkówj i spo­
żywaniem takowych. Emerson dalej zauważył, że mucha na 
pozornie czystym papierze skrzętnie ryjkiem swoim węszy. Ba­
dacz tedy wziął zupełnie czysty papier, uczynił go nieco wil­
gotnym i powiewał takowym w kuchni w różne strony. Gdy 
następnie Emerson poddał papier ów obserwacyi mikroskopijnej, 
przekonał się, że papier pokryty został takiemi samemi zwie­
rzątkami, jakie przedtem zauważył na ciałkach much. Na zimę 
wymoczki owe znikają, a zarazem z niemi i muchy, którym 
również trudno utrzymać się w chłodzie jak tamtym. Emerson 
rozwijał spostrzeżenia swoje w rozmaitych mieszkaniach, i spo­
strzegł w mieszkaniach brudnych i cuchnących znaczną ilość 
much i zarazem miryady owych wymoczków. Podczas gdy 
złowione muchy w pokojach o czystem powietrzu okazały się 
nadzwyczaj chudemi i pozbawionemi wymoczków, w miejscach 
brudnych było pełno much dobrze utuczonych i odpowiednia 
masa wymoczków.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę 12 grudnia III nie­
dziela Adwentu i Konstantego wyzn.; w kalendarza sło­
wiańskim Wolidara.

Wschód słońca o godzinie 8 miaut 4, zachód o godzinie 
3 minut 4.

Pełnia dnia 12 grudnia o 9 godzinie wieczorem.
Dnia 12 grudnia 1591 koronaoya króla Aleksandra. — 1588 

śmierć Stefana Batorego. — 1812 śmierć poety Trembeckiego.
Pojutrze w puniedaiałek dnia 13 grudnia Łucyi panny; 

w kalendarzu słowiańskim Władysławy.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 5, zachód o godzinie 

3 miaut 4.
Dnia 13 grudnia 1545 otwarcie soboru trydenckiego. Ho- 

zyusz prezesem. ■—■ 1575 Stefan Batory ogłoszony królem. — 
1677 amnestya zbuntowanym Gdańszczanom.

Ostatnie ielegraaaajs 
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 11 grudnia. Rezultat wczoraj­
szych wyborów senatorskich jest następujący: 
Wybrano dwóch kandydatów prawicy, 13 le­
wicy.

Londyn, 11 grudnia. Dziennik urzę­
dowy zamieszcza ogłoszenie zwołujące parla-
ment na 8 lutego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Zagrody wyszedł z druku rocznika V ur. 23 i zawie­

ra : Pokój toruński. Napisał Piotr Zbrożek. — Odezwa. — Roz­
mowa syna z matką. Wiersz Henryka Baumfeld. — Co słychać 
w świecie? — łtozmaitośei. — Rozwiązanie zagadek. — Od re- 
dakeyi. — Ogłoszenia.

— Włościanina wyszedł z druku rocznika VII nr. 23 i 
zawiera: Pogadanki o wyehowaniu dzieci. Rozmowa VIII. — 
Prawdziwe zdarzenie. — Dwaj bracia, ubogi i bogaty. — Moo 
modlitwy. — Wiersz na adwent. — Wdowa. Alegorya. — Co 
slyohać w świecie? — Rozmaitości. — Rozwiązanie zagadek. — 
Od redakoyi. — Ogłoszenia.^

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 49 i zawie­
ra: Błękitna książeczka, powieść przez Waleryą Marrenć (Morz- 
kowaką), (e. d.) — Nowe kierunki ekonomii politycznćj i so- 
oyałizmu, przez Emila de Laveley, (e. d.) — Dwie fazy, wieraz 
El ...y — Listy Juliuaza Słowaokiego. (o. d.) — Łódź admirała, 
noweli przez Eugeniusza Mouton. — Listy z Włoch. — Kryty' 
ka. — Miscellanea. — Bibliografia polska i zagraniezua.

— Pisma literaokiego Tydzień wyszedł z druku nr. 49 i 
zawiera: O nauoe języka niemieokiego w naszych szkołaoh sre- 
dnich. — Chrzest Polski powieść J. Dzierzkowskiego i Wł. Sa- 
bowskiego (c. d.) — Wspomnienia z Włoch: X. Odwaga przez 
Józefa Rogosza (o. d.) — Amazonki w podaniu i w dziejach 
przez Wł. Ordona, (dok.) — Z dziedziny nauk przyrodniczych 
przez dr. Z. Rościazewskiego: V. Wojna w morzu. — Nie ma 
mojego Anioła poezya Maryi B. — Tajemnicza wyspa, przez 
Juliusza Verne część II Opuszczony (c. d.) — Roczniea wiersz 
B. Czerwieńskiego. — Ismailia podróż S. W. Bakera w głąb 
Afryki (dok.) — Pogadanka Jana Lama. — Kronika paryska J. 
S. Chamca. - Piśmiennictwo zagranica.;: Najnowszy romans Okta- 
wiusza Peuillet’a. (c. d.) Bibliografia. — Wiadomośoi ze świata, 
— Rozmaitośoi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 grudnia.

BAZAR. Wilozyński z Żurkowa, Turno z Objezierza, pani hr,
v ßlnr>hnw9 PAł.Irnwalri v. Mi) 7.vpxvnä. fFäOZäQOaŻółtowska z Głuchowa, Bętkowski z Nożyczyna, Taozano 

wski z Kaszkowa, Szołdrski z Grrzyna.
HOTEL PARYZKI Pani Gładysz z Mikuszyna, Lichtwald z 

Bednar, Krain z Kostrzyna, Tulewicz z Kórnika, Leichten- 
tritt z Środy, Marcus z Wrocławia, Lehman z Berlina, 
Schultz z Hamburga Bogdański z Warszawy, Werner z 
Głogowy, Mann z Gdańska, Briengmann z Szezeaiaa. 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kęszycki i panna Dou 
glas z Chwalibogowa, Jankę z Berlina, Nieszkowski z Kró­
lestwa Pol., Behrmann z Hamburga.
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Pociągi przybywają:
Z Krzyża do Poznania:

Pociąg osobowy klasa 1-4 o 4 godzinie 54 minut rano.
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 7 „ przed poł.
Pooiąg osobowy J 1—3 o 3 „ 64 „ po południu.
Pociąg mięszany/7 „ 2—4 o 9 „ 28 „ wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy z

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minUp przed poi. 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 45 „ „

„ „ 1-4 o 5 „ 28 4 po południu.
„ „ 1—4 o 10 „ 47 „ wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1 — 4 o 8 godzinie 9 minut przed poi. 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 15 „ ,,

„ „ 1—4 o 3 „ 34 „ po południu
„ n i_4 o 9 „ 47 „ wieczorem.

Z Frankfurtu n. O -Gubeny do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 2- 4 o 9 godzinie 44 minut przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 2 „ 41 „ popołudniu.
Pociąg pospieszny „ 1-8 o 5 „ 51» »
Poeiąg osobowy _ „ 1— 4 o>9 _ „ 46 „ wieczorem,

Z Kluczborku do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Ostrowa) . o 9 godzicie 16 minut przed południem.
po południu.8Pociąg osobowy o 3

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznauia do Krzyża:

Pooiąg mięszany klasa 2—4 o 5 godaiaii 33 »»nut f ran».

Pooiąg osobswy „ 1—4 o 11 „ —
Poeiąg mięszany „ 2—4 o 3 „ 33
Pociąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 1

Z Poznania do Wrocławia:
Pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 5 godzinie 4 minut rano.

„ „ 1 4 o 10 „ 45 „ przed poi. -
„ „ 1-4 o 4 „ 4 „ po poł.
„ „ 1—4 o 7 „ 5 „ wieczorem,

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Tornnia:

Pociąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 10 minut rano.
Pociąg mięszany „ 1-4 o 11 „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1-4 o 5 „ 57 „ po poł.
Pociąg mięszany „ 1—4 o 7 „ 5 „ wieczorem,

(do Gniezna).
Z Poznania do Prankfurtu-Gubeny:

Pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie 3 minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 5 „ po poi.
Pociąg mięszany „ 2-4 o 5 „ 14 „ wieozorem,

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborku:

Pociąg osobowy o 6 godzinie 16 mihut przed południem.
„ o 4 „ 54 „ po południu.

(do Ostrowa).

przed poi. 
po poł. 
wieczorem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— * Berliner Boersen Ztg ogłosiła przed czasem nieja- 

kim sprawozdanie z stanu niemieokiuh stowarzyszeń ubezpiecze­
nia na życie na rok 1874. Sprawozdanie to obejmuje 57 stowa­
rzyszeń, z których 38 (19 akcyjnych i 19 na wzajemności opar­
tych) znajduje się w Rzeszy niemieekiej, 17 (12 akoyjnyeh i 5 
na wzajemnośoi opartych) w częściach Austryi niemieckiej i. 2 
(jedno akcyjne i jedno na wzajemnośoi odartej mają swe sie­
dlisko w Szwajcaryi niemieokićj. Z stowarzyszeń tyoh otrzy­
mała Germania, którćj siedlisko w Szozeoinie, w dziale u- 
bezpieozenia kapitałów na przypadek śmierci w roku 
1874 najwięcej ze wszystkich tych stowarzyszeń wniosków na 
najwyższą sumę kapitałów, bo 10,162 nowych wniosków na tal. 
10,65i,36i; zawarła zaś 6S18 ubezpieczeń na 7,219,371 talarów. 
Przez śmierć strasiła Germania w tymże roku 1368 ubezpie­
czonych na 833,124 tal. a wypadek ten stawia stowarzyszenie 
to pomiędzy najpomyślniejsze pod tym względem. W końcu r. 
1874 pezostało zabezpieczonych 90,016 osób z sumą asekura­
cyjną 61,028,671 tal. Co do czasu istnienia swego zajmuje 
Germania pomiędzy 38 stowarzyszeniami Rzeszy niemieokićj 
18 a pomiędzy wszystkieasi 57 stowarzyszeniami 22 miejsce, 
pedszas kiedy oo do ogólnćj sumy zabezpieczonych kapitałów 
zajmuje pomiędzy wszystkiemi 57 stowarzyszeniami drugie a 
pomiędzy 82 stowarzyszeniami akcyjnemi jako tćż pomiędzy 22 
pruskiemi stowarzyszeniami pierwsze ¿miejsce. Dochód jćj z 
premii wynosił 2,072,792 tai, dochód z prowizyi 334,229 tal., 
podczas kiedy dochód pierwszy wszystkich 57 stowarzyszeń 
wynosił 23,537,382, a 38 stowarzyszeń Rzeszy niemieckići, 
17,069,957 tal., dochód zaś drugi 5,296,999 resp. 3,999,302 tal. 
Na przypadki śmierci, ua płatne za życia kapitały i na ronty 
wypłaciły wzmiankowane wyżćj stowarzyszenia w roku 1874 
11,922,854 i 8,639,068 tai., sama zaś Germania 971,978 tal. 
Przytćm zużyła 34,02 proe. dochodu swego rocznego z premii 
i prowizyi na podwyższenie rezerwy premiowej, podczas 
kiedy wszystkie inne stowarzyszenia w przeoięciu 30,14 proo, 
na cel ten użyły. Na prowizye i koszta administraoyjne zużyła 
Germania z dochodu swego rocznego 14,22 proe., podczas 
kiedy wszystkie 67 stowarz. zużyły na oel ten 14,56 pre. swego 
dochodu tocznego. Kiedy więc Germania na utworzenie re­
zerwy premiowćj z dochodu swego rocznego więcćj zużyła, niż 
wynosi suma przeciętna wszystkich 57 stowarzyszeń, potrzebo­
wała na koszta administraoyjne mnićj niż stopę przeciętną 57 
stowarzyszeń. Z czystej przewyżki, która w r. 1874 wynosiłs 
199,556 tal., zużyła Germania 95,030 tal. dla zabezpieczonych 
z prawem do dywidendy a tal. 72,000 dla akcyonaryuszy. Z po­
między 32 stowarzyszeń zaś wypłaciło swym akcyonaryuszom 
w r. 1874 tylko ośm po części znacznie starszych niż Germa­
nia wyższe dywidendy, podezas kiedy jedno wypłaciło równą 
a 22 niższe dywidendy. Rezerwa premiowa, zajmująca wa­
żne miejsce pomiędzy funduszami gwarancyjnemi, wynosiła ni 
końcu 1874 u wszystkiek 57 stowarzyszeń tal. 93,125,079, a ti 
38 stowarz. Rzeszy niemieekićj 69,028,827 tal., Germania z»i 
miaia 7,182,121 tal. rezerwy premiowćj. Przy doliczeniu kapi­
tału akcyjnego, rezerwy kapitałowćj, rezerwy nadzwyczajućj i 
nie podzielonćj jeszcze przewyżki dochodził istniejący rzeczy- 
wiśoie łundusz gwaranoyjny Germanii w końou 1874 r 
do 10,459,164 tal., podszas kiedy ogólna suma funduszu gwa­
rancyjnego wszystkich 57 stowarzyszeń wynosiła 158,566,615 a 
38 stowarzyszeń Rzeszy niem. tal. 115,941,080. Główna częśś 
majątku Germanii ulokowaną została w hipotekach z pupilar- 
nćm bezpieczeństwem, tak że hipoteki jćj w iloaoi 6,336,926 tal 
reprezentują 59,8 proo. ogólnego jćj ulokowanego kapitału, pod 
czas kiedy wszystkie 67 stowarzyszeń w przecięciu tylko 45,i 
proo. a 38 stowarz. Rzeszy nicm. 57,1 proo. w hipotekaoh ulO1 
kowały. Zresztą nie ma Germania resztujących prowizyi 
rozmaityoh debitorów a mianowieie iluzorycznych aktywów, ja 
kiemi są: koszta organizacji, naprzód zapłacone prowizye i ni< 
pokryte jeszcze straty.

(W.) Poznań, 11 grudnia. Sprawozdanie tygodniowi 
z obrotu ziemiopłodów. W pierwszćj ubiegłego tygodnii 
połowie dochodził mróz do 16 stopni, w drugićj zaś zwolnią 
uieeo. Z prowincyi douoezą o wielkioh śniegach, jakie tan 
Bpadły. Oziminy okryte grubą warstwą śniegu i zabezpieozom 
przeoiw wpływowi mrozu. Z zagranicznych ważniejszych tar 
nów zbożowych donoszono w tym tygodniu o staiem usposc 
bieuiu. Na targi tutejsze nadchodziły z powodu wielkich śnie 
gów małe tylko dowozy, oterty natomiast kolejami były nieć 
obfitsze. Ponieważ jednak popyt na eksport był słaby, przet 
panowało na tutejszym targu słabe uspos., ile że konsumenoi tu 
tejsi mało tylko objawiali potrzeb, dla czego i ceny zniżyć się mu 
siały. Tutejszy magazyn królewski Kupował żyto i owies, lecz p 
niskich tylko cenach. Kolejami wyprawiono od 3 do 10 grudnia 
168 węcpli pszenicy, 274 węopli żyta, 13 węcpli jęozmienii 
22 węcpli owsa, 6 węcpli grochu, 41 węcpli łubinu i 48 węop 
nasion olejnych. Płacono za pszenioę 186-226 per 105 
kilo; żyto 150-162 Ji# per 1000 kilo; j ęozmień loO-159 
per 921 kilo; owies 97.50-105 Jlf: per 625 kilo; groch u 
paszę ¡83-192, do gotowania 210-219 Jif, łubin niebieski llf 
125, żółty 135-150 Jtf per 1125 kilo; tatarkę 135-141 pi 
875 kilo; nasiona olejne stale; rzepik zimowy 30U-30I 
rzep zimowy 309 315 per 1000 kilo. Mąka spokojni! 
pszenna nr. 0 i 1 15-17.60, rżana nr. 0 i 1 11.50-12.50 Jtf pi 
60 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy bardzo słabym obrocie byi 
tendeneya przez cały ubiegły tydzień bardzo słaba a i ochot 
do kupna nis było prawie żadnój, gdyż żadnyeh nie było zi 
miejscowych zleceń do kupna. W skutek tego doznały ceu 
redukcyi 2 marek a i Koniec targu był siabo usposobion; 
Płacono na grudzień i grudzień-styozeń 152-150, styczeń-lul 
154-152, luty-marzeo 156-154, na wiosnę, kwiecień-maj i ma 
czerwiec 168 do 156.50 marek per 1000 kilo.

Okowita. Niepomyślne wiadomości z Barlina i Szezecii 
pogorszyły jesz ze pełożanie tutejszego targu. Na począth 
tygodnia objawiała cię tendenoya nieco stalsza, lecz w dalszy 
jego przebiegu znikia takowa prawie zupełnie, tak że cei 
przybrały tendencyą zniżkową. Interes był słaby a obrót b 
znaczenia. . Dowozy natomiast były bardzo obfite a towar lo< 
zpajrjluje odbiorców w fabrykach sprytu. Płacono na grudzii 
43.69i20, styczeń 44.10 43.70, luty 44.80-30, kwiecień-maj 46.2 
45.70; maj-czerwiec 47.40-46.80 per 10,000 litiów °/0.

* Bydło. Berlin, 10 grudnia. Na sprzedaż wystawiofl'
138 sztuk bydła rogatego, 911 szt. nierogaoizny, 620 si 

cieląt i 2128 szt. skopów.
Bydła rogatego był na dzisiejszym targu reprezei 

towany tylko towar średni i pośledni, którego zresztą więc 
nieco niż połowa tylko składała się zs świeżego dowozu; tow 
ru na sprzedaż [wystawionego znowu nie sprzedano a płacot 
43-46 i 31-35 Jlf per 100 funtów wagi mięsa. Nierogaoizi 
pozostało było z targu poniedziałkowego 621 szt.; za tow 
najprzedniejszy w kilku tylko sztukach reprezentowany płacoi 
62 eena przecięciowa wynosiła 50 67 .///? per 100 funtd 
wagi mięsa. — Za cielęta, które w dość krótkim sprzedsi 
ozasie, płacono dobre średnie ceny. — Świeżych s k o p ó 
wcale nie dowieziono a i dziś większa część towaru sprzeda' 
nie została, to eo sprzedano, zadowolić się musiało wedle g1 
tunku oeną 18-22 per 45 funtów.

Wiadomości. giełdowe.

Giełda poznańska, 11 grudnia. 
Poznań, 11 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: łagodne 
Zyto: spok.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —- 

grudzień 151.—, grudzień-styozeń 151.—, styezeń-luty 151;
I luty-aarsee 154.—, marzee-kwieeiefi 156.—, na wiosnę 157-'

iDódatekl
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